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Lu d  polski p rze zi#  b a n iy ta m .
(Do UlnsŁracyi ty talowej).

Stosunki, w/tworzoae azięzi wojaie, stały się 
dla wioli ciernych j.dioscek odpowiem em pjdłi- 
żem do rozwiuięcia zbrodniczej dz at .imaści, mijącij 
na cela zapewnienie 8m e dobrobytu, chićoy na­
wet z krzywdą i szKodą imycn. J . i t  co z f /k le  
zresztą następstwo kazdjj wojny, Która nigdy nie 
pAyczymała aię do podmesieria cywilizacyi i ani 
tnry, owszem wpływała na nią zawsze w wysokim 
Stopom oomżająco. Lat catycn trzeba na naprawie­
nie togo ziego, Jasie wojna społeczeństwo wyrzą­
dziła.

K raj nusa znajdaje 3!ę pod ty m  względem w  da­
leko gorszych w-.runK.Kh, niż inne. Przez sie im 
la t  z rzęda były nasze z im w  nieu.ttannym terenom 
walKi, łupił w róg, pomagali m a ci, fe.órzy stara li 
się zaw sze korzysteć z zaną^em a wody, dla tem  
łatw iejszego i ooL t z ago dla siebie połowo. P .z a  
tem  >:miaua stosauKów politycznych i tw orzenie się 
młodego orgnaizm a p a ń i t r o  n g o  tp łyaąć m asiały 
na pewne wzmożenie się wewnętrznego nieładu i roz­
stro ju . P o l  tym  względem  ziemie dawnego K .óle- 
stw n Pul ..Kiego i za  czasów poKojowych pozasta­
w iały w iele no życzenia. Na rachunek rewoiucyo- 
n istów , w alczących z rządem  carskim , operow ały 
bandy opryszków , trap iąc  spokojną, a przewaznio 
pozbawioną opieki ludność zw łaszcza wiejską. —  
W  czns.e w ojny stosanai te  pogorszyły się zaa- 
cznie, osecnie pozostaw iają jeszcze barazo wiele do 
tyczenia, powoli wchodzi j9dnak tyc ie  społeczne na 
norm alne to ry .

Ja t  przed w ojną teren  nadgraniczny należał za­
w sze do najm espokojniejszych. D»a bandytów  nie 
Istniały słupy graniczne, plądrow ali z jednej ich 
strony  i drugiej. Gdy niebezpieczeństwo groziło, 
umieli się przedostać przez granicę, a trndniając  w ten 
Sposób pościg za sobą.

Znęi nna wojną ladność pragnie natomiast spo­
koju i oenrony owego tycia i mienia. Nowo po- 

!, wstała organizr.cya Policji państwowej tępi wpra- 
Iwdzie bandytyzm, a sądy knrzą bardzo surowo 
[przychwyconych na gorącym uczynku, me odstra 
[sza to jednak amatorów cadzej własności, siejących 
Iw niektórych uwłaszcza okolicach, prawdziwy fo* 
(strach i panikę. Lndność brom się te t  i sama, 
la  biadn bandycie, który d „stanie się jej w ręce. 

Miejflcem, gdzie ladność wiejska wymierzyła so­

bie sama sprawied iwość, ująwszy bandytów, któ­
rzy tam zijościh, była w eś Kirzkiew,. uieopoial 
Ojcowa, węc w mewielkiem oadUenia cd dawnej 
granicy i od Krakowa.

O przeo.ega za .śjn  mf er maje nas korespondent 
w sp>8Óo aastępuiący :

W niedzielę 6 lntigo w Kirzkwi, gm. Gzano- 
wice, po w. OUajz, wpadli złodzieje rami w pułapkę. 
Okuto godz. 11 przed poted nem, polczas kazania, 
zauważono czterech mężczyzn, trzecn cywilnych

Igon nsjwyhltnlojn.; qo ailalnosn naroSow flo na Śląaka'
S. p. Fittncissek Mieho|da, pastor w Nawsiu na Sląikn 

Cieszyńskim.

i jodnego w mundurze wojskowym, stojących opo­
dal i wskazujących w tókn rozmowy na plebanię. 
Wkrótce s‘ę rozeszli, dwóch poszło koło plebanii, 
dwaj weszli do zakrysfcyi, gdzie krytykowali kaza­
nie miejscowego proboszcza, przemawiającego wła­
śnie na temat grasujących kradzieży. Za chwilę 
wyszli w kierunku plebanii. Zachowanie isb zfcu
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dziło pewne podejrzanio, jeleń więc z gospodarzy 
wyszeai za cnwi.ę za nimi. G iy wezedi d knc-ni 
na plebanii, jeden z oa„d/tów rzacit się na mego, 
chcąc go nbsz fkda.ć, jednak tea się wyrwał, wpadł 
do kościoła i wszczął aiarm. Ladzie szybko pobiegli 
ka zeb.dawaniem pitb.u kuu. j-dnego z nich Jó- 
ztfz Błichuwekmgo z Giebaltowa scn?rycli, gdy 
wskakiwał na plot, a drogiego m ędzy drz wiami, 
dwaj inni, strzelając i grożąc bagnetem, zbiegli 
w kleru ku Geoniuowa. Tymczasem X. probos.cz 
Staaistaw Serwicn wyełał na kon.n parobka na po- 
Su-ranok żandarmerii w, 0,cow i', oddalonego aż
0 8 alonet.ów. T.am zapłoną! chęcią doraźnej kary
1 dokona! samosądu.

Kulaków mu icn i bito drągami, tak, że gdyby 
nie interweneya tutejszego kierownika szkoły, który 
poiccii ich skręp w .ć i zamzuąć, rozszarpaliby ich 
na części. Z n a  d j niemożliwości, skrwawieni, zsi­
niali, legli pod śc aaą stajni, jęcząc i wołając „Bo­
ga11 na ratanek. Djpiero popołudnia przyszło czte-' 
recn milicyautów z Ojcowa, a z dru^.ej strony je­
den ze zb.eglycs, Wojciech Nowak, przyprowadza 
swoich Zauaarn.ów z G eu i.ow a  kn obronie i ode­
braniu towarzyszy, z ząlamem ukarania bijących 
gospodarzy.

Tu juz przebrało miarkę. Tium udowodnił winę 
Nowaka, który sum wp .di w potrzask przez s*ebie 
nastawiany, oo milicja z Ojcowa zabrała i jego. 
W ten sposób udało się złapać trzech niebezpie­
cznych bandytów, którzy byli postrachem dla oko­
licznych wsi.

Zgon najwybitniejszego działacza 
iiaioda»iego na S ig s iir

W  ubiegłym tygodniu przyniosły telegramy ze 
S.ąoka Cieszyńskiego smutną wiadomość o śmierci 
Sp.F^MflciszkaM.chejdy, pastora w Nawsiu. Sp. Zmarły 
należał do najwybitniejszych pionierów polskości na 
$ 3j-ku Cieszyńskim, dewizą Jego byia obrona into 
resow narodowych, której ze szkodą własnych swych 
interesów, pozostał wierny aż do ostatnich chwil 
swego życia. Lamy naszego pisma są za szczapie, 
by modz dokładało scharakteryzować Jogo działal­
ność, wystarczy zaznaozyć, że to czem jest dziś 
S.ąsk, ma głównie de zawdzięczenia pastorowi Michej­
dzie. Przez śmitić Jego poniosło społeczeństwo pol­
skie na Siąsfcu stratę wprost zastąpić się me dającą,

Jeden z najstarszych przywódców iadn polskiego 
nu o.ąsku, jtdm  z ofghmzatorów ruchu narodowego, 
żyjący życiem całej Polski, polityk o pokroją męża 
stanu, Dyl pasto, Franciszek Michejda indywidualnością 
wybitną, która talentem i zasługą zap.sała się za­
szczytnie w instoryi rucha naioaowego na S ąsiu 
Cieszyńskim. Pracy swej me ogran.czai do dusz­
pasterstwa, ale pcd.-jmowai uziaiainość wszechstronną. 
W Towarzystwie roimczem siąskiem i Towarzy­
stwach oszczędności, w „Macierzy ś.ąsklej* i „To­
warzystwie ew»ugielickiem“, w „Sokole* l wszela­
kich podubayen orguuizacyacn o Charakterze naro­
dowym, wszędzie pozostawmi trwały siad swej. 
dżiaialncści. J-ciną z naj wybitniejszych placówek 
jego pracy publicznej było dziennikarstwo. Przez 
alug^e lata wydawał „Przegląd Polityczny*, „Rol­
nika saskiego “, „Ewaogiehka** i „Przyjacitla Ludntt.
B.yl założycielem „Dziennika Cieszyńskiego* t jego 
najwierniejszym przyjacielem i współpracownikiem. 
Pastor Fr. Muhejda u w ii w każdej pracy narodowej, 
a gdziekoiwieK znalazł, tam praca przeważnie 
na miii się Opierała,

Jaku gorliwy pastor swej parafii, spędził ś. p. 
Fr, Micnejoa -1? <ac pracy w niezmordowanej służbie 
kościoia w Nansin.

Najboleśniejszym ciosem dla gorącego patryoty 
stało się oddzielenie pziafa w Nawsin od Polski 
i włączenie jej do Czech,słjwacyi. Pod tym cosem 
jtduak się n.e zalamai prowadząc dalej wytrwale 
pracę narodową wzm.emornych warnakach.

Bp. pastor F.anc.szek M.ctejda urodził się w 01- 
brachcicacn na ciUsku C.es-yńskim w r. JLb47. Gim- 
nazyum kończył w C cazynie, teoiogię ewangioucką 
w w udnid i Jenie. Byl najpierw wikarym prot. 
w B.elsku, potem pi storem w Bryg uowie pod 
Su yjem, a od roku 1874 pastorem w Nawsin. Ud 
giuuma l ti ib  roku oy> aeaiorem zborów ewangie- 
iickich na S ąsku Cieszyńskim.

Pt-giz.b najr opniaruiejtiZogo i najzasłnżeńszego  
na is ijBku Cie^Zjńak.m aziaL cza narodowego odbył 
s.ę we wtor. k, dnia 15 b. m. przy ua&zwyczajme 
tinm nym  udziale In dn osu  poiskiej z całego niemal 
S .ąsk a  Cieszyńskiego.

Spoczął na wiem w ziemi, w której obronie 
c&łe życie Swe poświęcił.

Cześć Jjgo pamięci 1
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Z  ź a M n a J  kroniki.
W  cb’> fłyE  t  godcin zmarł w Warszawie je­

nerał Emil GPogórski były dowódca D. O. G. kra- 
gowsaego, a ostatnio szef grupy technczaej wo sk 
polskich w Warszawie. P o h id s ł  za starej sz lah i- 
ckiej rodziny po/skiej. Urodzony 27 lutego 1882 r. 
we Wiednia. i

Już w szkołach celował zdolnościami i wytrwałą 
pilnością. Ukończył techniczną akademię wojskową

>4\

ogólne uznanie i sympatyę. A zadanie to było nieHj°ce pochowania zwłok jodnego z tych nieznanych 
łatwe, jeśli s ę  zważy, że armia polska organizo-1 „bohaterów, którzy oddali życie „bezimienne*. Tak
w* ła s ę dopiero, a O^ręg Generalny krakowski' w ybór miejsca, jak i sam' przebieg uroczystości, 
znalazł się jak w kleszczach między frontem czeskim? /która zmieniła się w prawdziwą macifestacyę n*ro- 
a ukraińskim. Z właszcz' przy organizowania odsie- /fte^ą , stwierdzają, że miał to być wyraz hołdu,
czy dla Lwowa położył jenerał Gołogórski niespo­
żyte zasłagi. Jako i7ybitnego znawcę spraw tech- 
niczco-wojskowych powołano następnie ien. Golo- 
górskiego do Mnistcrstwa fcpr. woj. na stanowisko 
szefa sekcyi technicznej, do której rozwojn i nale-

złożonego przez ind francuski wszystkim tym, których 
bohaterskie szczątki kryją zapomniane mogiły. Ltfta 
ctłe przeminą nim spokój ich naruszy pług rolnika, 
krający rolę, lob kilof. A są ich tysiące, miedzy 
nimi zaś nie brak i takich, którzy dokonali cudów 
prawdziwej waleczności. W  osobie tego jednego 
nieznanego żołnierza francuskiego, którego zwłoki 
spoczęły pod paryskim Lakiem Tryumfalnym, ucz­
czono pamięć wszystkich bezimiennych bohaterów. 
Te tysiące, które towarzyszyły obchodowi, poświę­
ciły też w tej chwili wspomnienia swym najblż- 
s z m , przypadłym bez wieści n& którymś z frontów 
wojennj ch.

Przebieg uroczystości był skromny, n nadwyraz 
poważny. Wzięły w niej ndzmł niezliczone tłumy, 
przedstawiciele władz wojskowych i cyw lnych, oraz 
najwybitniejsi członkowie obradującej w tym czasie 
w Paryża Konferencyi pokojowej. Nad grobem 
„anonim*" prz mówił minister wojny Barton, który 
również oddal 0 |rzjźnie jedynego sr ns. Złożył on 
w prowizorycznej kaplicy order L 'g i  honorowej, 
medal wojskowy i Krzyż wojenny.

P i  przemowie minstris zakończonej okrzykiem 
„Wm la Irance", zagrała muzyka Marsy lian kę, żoł­
nierze spnś iii do grobn zwłoki nieznanego kolegi 
i przykryli je tablicą pamiątkową mającą świadczyć 
po dłngia wieki, że naród francuski mnie czcić ca 
mięć swych bohaterów- W  sam dzień nrccsyetrśsi 
i w dnie następne zdobiono grób obficie kwiatami. Zno­
sili je ci wszyscy, którzy opłakują dotąd stratę 
kogoś z swych najbliższych poległych lub saginio 
nych w ciągu wojny światowej.

Pognob be^Emionnege buhstera: M&nifratacyjua oroczyitoćć pogrzebowi w Paryża w dnia 27 styczni* b. r. w obecności 
członków Konferencyi pokojowej, przedstawicieli włtdz, wojskowości i nieprzeliczonych tłumne Złożenie zwłok pod

Lakiem Trynmfalaym.

(oddział irżynieryi) i wyższy kers inżynieryi, odbył 
fitndya techniczne na wydziale, budowy maszyn 
w technice wiedeńskiej, złożył egzamin na majora 
w  sztabie inżynieryi.

Przydzielony kolejno do Dyrekcyi inżynieryi 
To myślu, do 1. palka inżyneryi, do Dyrekcyi 
wieda f* w Kr»kowie, jnż na tych stanowiskach 
i e k t o w J s S ^  na Pierwszy plan s ę  wybijał. Pro 
cice Lasó t ° wa* ^ar*‘ir ^ ra^')W3^i0 Pekowice, Koso-
zawodowe a ó b J S f  polą; ? JĆ »bowiązki
i nnn.epj. i,„;X:"w*tfflskiemi przsz oddawanie robót

1 Rko'4ort>.
weiobnmen-r w Pr*c ,ch techncznego komitetu
7v Ł T t S J T  wok?  1903 d< * ° “a» * y * iadQ roS5S2I lS S S  ?-rólestw* Pilskiego (W a isz iw a , rześć, Dnbao). Liczne prace z zakresu inżynieryi
Wojskowej przyjęte z uznaniem w kołach fachow­
ców.

Przeszedł kolejno służbę piechoty najpierw 
w 93 p. p., następnie powierzono mn dowództwo 
57 p. p. w Tarnowie i 2 i brygady piechoty — 
wreszcie generalny inspektoryat saperów.

Na stanowisku komendanta przyczółka mostowego 
W K reas zastaje go wybnch wojny europejskiej, 

Rycbło otrzymują komendę 8 brygady," później 
dywizyi, którą w ofenzywnej kampanii w szeregu 

zwycięstw, aż do Sann prowadzi.

żyfógo funkeyonowania bardzo wybitnie się nrzv- 
slnżył.

Pozostawia po sobie pamięć wytrawnego fachowca, 
dzielnego żołnierza, a przedewszystkiom dobrego 
Polaka, którym cant się także i wtedy gdy zdobił 
go obcy mnndnr.

Pogrzeb bezim iennego bohatera.
Paryż, a z nim cała Prancya, obchodził w dnin 

27 stycznh br. żałobną nroczys ość. k óra zjedno­
czyła w tej chwili n stóp Łnkn Tryumfalnego rodzi­
ców, krewnych, i przyjaciół żołnierzy poległych na 
poln walki, dotąd nie odszukanych.

Był to pogrzeb bezimiennego bohatera, który 
w obronie oiczyzny złożył swoje życie w ofierse 
w czasie ściśle określić się nie dającym, jak o tem 
świadczy napis na tablicy pamiątkowej, który brzmi:

"Tu złożono żołnierza francuskiego, poległego 
za Ojczyznę 1914—19 8 “.

Zwykła płyta, proste słowa, wskazują na msoj-

Z  chlubnych k a rt V I. D yw izyi.
Bitwa pod Lesznlowem,

Jedną z najpiękniejszych b tw  i zwycięstw 12 
p. p., świadczącej najwymowniej o dzielności, sile 
moralnej i harcie dneha, oficera i żołnierza pols- 
kieg), jest b tw a  pod Leszniowem, stoczona przez 
dwa baony 12 p. p. z 6 szwadronami kozaków, 
baonem' piechoty i dwoma bateryami armat.

W  dniu 1 sierpnia i920, o godzinie 7 rano 
rozpoczęła 6 Dywizya p. atak na Leszniów 12 pp., 
na Wytnicę 20 pp. i na kol. Wytnicę 65 pp. Naj­
ważniejsze zadanie otrzymuje 12 pp. Jeden baon 
(II) ma oddać do dyspozycji Dywizyi Jazdy pnłk. 
Rumia, a dwoma baonami ndersjć wprost na Sn- 
czków, kol. Kowalówkę i zdobyć Leszniów, Szcza 
rowice i obsadzić przeprawę przez Styr, odcnając 
w ten sposób odwrót bolszewickiej kawaleryi wal­
czącej po zachodniej stronie S:yru.

Mej. Altor, dw. pułku, wydaj* krótkie nrnpeł- 
niająie rozkazy i po 5 min. ognin artyleryjskim 
na las na poi. od przedmieścia Beresteczta. ?iesok, 
rusza I. baon jako awangarda w nakazanym kiera oka.

Las zajmuje bez oporn. W  Suczko wie dopiero 
napotyka na oddział kozaków, który po krótkiej 
a zaciętej walce rozbijają, 1, 2 1 3 komp. zajmując

.   .J jp  trudów wojennych, wy-
czół£6 ^w ilow o na stino^isko dowódcy przy- 
ó  \ mostowego Pozsony, D blin*, a następnie 
W k ^ - !l9 1r dal£z^m cigJfo inpektoryit saperów. 
10 a ®  )*d.na^ potrzeba wioska stawia go na cze’e 
a n»7 7 '* ^  P’e(dl fiy* ^  wa nad Soc7ą,

w
prawy

od Iso '•"""H ? k'em w 12 cf nzywie anstryacki-j 
niał d° P ‘«vy jego t-lent strategiczny zajiś- 

c** j pełni. Smulymi atakami forsnie 
rz«k nad

»łymi
i p lŁ_ naa Iioazo, Te«liamento, L y n z y
Weg' ot 1uto odcął odwrót poładnio-
prżeś t- fZL *rłU'* włoskiej, nacisk'nej z północy 
Pod T ,o rPn s  b»w’rski, przez zumkn-ęńi przejścia 
ludzi i Dłi Wz ł i  do n e woli kilkffidiidsiąt tysięcy 
czAf, ['^rorhoy materyal woienny, czem przyp e- 
S S * ?  lM « * “ / ' « ;  J  w  a -w M t. 10  dy- 
Wadził * aast«?*t^ a  dowódcy 23. korpusu pro- 

«  walki obronno w ramion«ch P u y i delta.
« a  pierwszą wieść o rozbiciu Anstryi 5 k o ­

prze-

r s ? i p '  ifl «■
aódz

na którym to  stanowiska

gani zatorów. Rozaa?, 
mn dowództwo

i

iskas IJaszoluogo Wodza poruczył 
k akowskiego okręąjn jeneralnego, 

W u rozwinął nader owocną 
*ywą działalność organizacyjną zysłtojąc sobie Pognab bealmleaouae bobatera: Przeniesienie zwłok nieznanego żołnierza francaikiega w Paryżu z

grobowca uu miojzee wieeznogo spoczynku.
tymeniowogA
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Sączków. Nieprzyjaciel wycofają się spieszaie na 
wzgórza na pótaoc od Les zmowa i tam zatrzym ©  
się w dzwaycn aastr. rowach strzeleckich.

Atak I. baenn nie zatrzymaje się, z n1&Dorów- 
nacą sitą idzie dalej i dalej, pomi.no i i  dosyć gęsto 
padają t i  i ówdzie zabxi. Ko j parne śp. kp. N^r- 
kowicza. kp. Kubickiego, ppor. Kiecoaia zlobyw.vę 
wspomaiaae wzgórza, obsadzając je, opanowują 
przeprawę w Szcz aro wicach i odcinają odwrót co­
fającej się na Leazniów bolszewickiej jaździe.

I  ehlabnyct! k a rt IV. B yw isyi: Mwjor Franciszek Altor, 
dowódca i2  gr p.

Teraz dopiero zaczęła się zacięta, mordercza 
walka Pułk znalazł się bez łączności z sąsiedni mi 
oddziałami na lewej ‘swej flance, które nakazanego 
celn nie osiągnęły Nieprzy;aciel rozpoczyna szereg 
kontrataków i szarż kawaleryjskich, przeprowadzo­
nych przeważającemi frzyfcrctnie silami, przy po­
parcia własnych d.iał. Z łnierz z 12 pp. mimo hu­
raganu pocisków z zajmowanej pozycyi sfę nie ru- 
szył, ale sa każdym razem zasypał celn mi salwa­
mi szarżająee w*t*chy Badienego, które straciwszy 
kilkadzlesięcia ładu  i koni w zabitych cofnęły się 
do Łesznior/a i Kossowa.

Przy czwartym z rzęln nieprzyjacielski korti- 
afcakn, major Alter rozkazaje zaatakować i zdobyć 
Leszniów, a sam osobiście otwiera atak na lewym 
skrzydle patka.

Mohywey pow iela*-

2 i 3 częSĆ i  kompanii w m irditesym  ognia 
nieprzyjacielskich dział ruszają na irzó l i po zacię 
tej godzinnej walce opanownią Lssziiowem, zacię­
cie do o .t.taiej chwili broniony*..

Nieprzyiaciil po 5 ci? j iszczą daremnych ata­
kach mających na cela odebranie L9Jzniowii, s tra ­
ciwszy sto kilkadziesięcia zabitych i rannych cof­
nął się do K isso m  i d i łasa na potndme od Le- 
szaiow-, a pałk odnosi całkowite zwycięstwo, za­
biera jeńców i materyat.

Z d c b y m y  p s w is trza .
To, co lat tema trzydzieści wstecz, wydawało 

się mrzonkę, zrodzoną jedynie w bajnej fantazyl 
powieściopisarzy, przybrało dz ś znpetaie r ala* po­
stać. Możemy rozmawiać na o d ie ^ ść , zdobył śmy 
pow ietrze, kapitan W mo i jego Mutilma z powie- 
ś:i Vdrnego nie przedstawiają się n.m  tik  cudo 
wnis, jak wówczas, gdy o łodziach podwodnych 
nikt nawet nie myślał. Rychło patrzeć, j»k sptlni 
się jeszcze jedni z opisywanych przez V Mego 
przeds ęwzięć... podróż na księżyc, wprawdzie nie 
w pociska armatnim, lecz daleko wygodniej i z za­
bezpieczeniem sobie powrotn, n» samolocie.

D cSi Isdzki nie ostaje W pracy nad zdobyciem 
dla siebie coraz szerszych horyzontów i nowych 
pói działania. W  tem posznklwania za nowością 
nie przeszkadzała mn nawet wojna, w niektórych 
kierunkach nawet dopomogła.

Do ich rzędn aaliży właśnie awfatyłu, która 
w prowadzenia nowoczesnej wojny odegrała bardzo 
poważną rolę. A pomysłowość lndzka nawet i we 
wojennym czasie silda się na co?f,z t<> nowo wy­
nalazki i alepszenia w tej dziadzinie. Odtąd prowa­
dzi się wojny na lądzie, wodzie i w powietrza.

Rozwojem awiatyki zajmą ą rię bardzo żywo 
kota spoitows całego świat*. Samoloty 'epszono 
do tego stopnia, że można prawie zapełnia bezpie 
cznie odbywać napowittrzie podróże, między nie­
którymi krajami zaprowadzono już regularną ko 
muatkacyę powietrzną, polączorą z ogromną oszczę­
dnością na czasie, A hasłem dzisiejszego społecztń 
stwa j-s t przecież „czas, to pieniądz".

F  chowe pisma, zajmujące się bacznie śledze­
niem postępów w  tei dziedzinie sportn, notują bar­
dzo; skrupulatnie wszelki® nowa w tym kierunku 
zdobycze i nie zapomin&ją o pedanin do pablicanej 
wiadomości o brawurowych czynach lotników, gra­
niczących niejednokrotnie z szaleństwem, narażają­
cych ńa szwank ich zdrowie i życie. Smntoy przy­
kład kolegów nie odstrassa innych od niśladcwni- 
ctwa, owszem dodaje bodźca do spróbowania szczę­
ścia w jeszcKo bardzioj karkołomnych prz6dsięwzię- 
ciach.

Do nich należy amerykański lotnik A. u. Wil- 
som, obecnie, po śmierci por. Lcekleara, najsławniej­
szy z amerykańskich zdobywców powietrza. Choć 
dopiero od r. 1913 poświęca się lotnictwa, potrafił 
doprowadź ć już do takiej peifrkcyi i pewności sie­
bie, jaką poszczycić się może rzadko który z za 
wodowych kolegów. J  'St on mistrzem w spira nych 
opadach, poza tem nie są ma obte i inno niebez-

pieesao sztuczki, na których widok z obawy o jego 
życie dech zamiera w piersiach patrzących S m d- 
czy o tem umieszczona w mniejs ym numerze illu- 
siracys, przedstawiająca Wilsoma podczas swych 
mane-.Tóy. na aeroplanie, z aa j dającym się w peł­
nym losie. W ystarczy lekkie wstrząśnienie, aby 
utracił równowagę i tanąl na ziemię z wysokości 
kilkuset metrów.

Ta brawara i to igranie z życiem jest też po­
wodom tak częstych katastrof w dziedzinie lotni­
ctw

I  ah llbnyck kerc IV. D yw iay l: kapitan WlaiiysUw Kaima 
dowódca II. b. 12 p. p.

NADESŁANE.
Juł wyszedł pierwszy zeszyt 

Biblioteki Nowości p. t.

M  -
W  ostatnich czasach daje się a nas odczuwać 

silnie brak dobrych, popalanych książek które 
w formie belletrystyczAych opowiadań przedsta­
wiałyby barwn e i zajmująco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toczących się falą. Ził- 

* nierz polski stuł się ukochaniem społeczeństwa, ka 
niema zwracają się wszystkie patrystycznie czające 
serca. Każdy chciałby dowiedzieć się czegoś o tych 
żołnierzykach naszych, loduj myślą złączyć się 
z nimi, przeczytać w jesienny czy zimowy wieczór 
coś o ich przygodach na froncie bojowym, ca kwa­
terze, na urlopie, nanizać jasnej perły bohaterstwa 
na jedną nitkę z koralami czerwonemi jak róże mi­
ra  z błyszczącymi paciorkami żarto i hamora,— 
Wydawnictwo ...Biblioteka Nowości" ma wypeł 
nić tę lakę, a chcąc dawać społeczeństwa rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra- 
cownictwa wybitne pióra autorskie. Jako pierwszy 
zeszyt ukaże się pełne wdzięku opowiadanie p. t.: 
„.Józia — lagio^i8tką“ .

Cena eęzempl. 15 mrk., z przos. poozt. 17 mrk. 
Zamówienia przyjmuje Aóministr. „Noweśol Ulu- 
strowanych*, Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 95

Amorykaftiki lotnik L. A. Wiliom pcdczis iwych brawurowych popisów na izybnjącym 
-w powietrzu aeroplanie.

!
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-  On widział ci? umarłą, Maryot |a  go nie 
oszukiwałem wcale!

-  Nędzniku ł Podły nędzniku! Popełniłeś 
zbrodnie, posługując sic. szatańską wiedzą twoją...

-  Maryo! jestem Mistrzem! Danem mi jest 
czynić wszystko co zechce.

-  Nie wszystko 1 zaprzeczyła żywo,
-  Wszysfkol
-  Nie potrafisz zinusić do mi ości tych, któ­

rzy cie nienawidzą -  wyrzekła rzucając mu 
wyzywające spojrzenie.

-  Maryo 1 Nie drażnij mnie!
-  Nie m ożesz uzyskać kobiety, która pogar­

dza tobą! -  krzyknęła tracąc już moc pano­
wania nad sobą.

-  Maryo 1 krzyknął tak strasz­
nym i groźnym g osem. że cofnęła 
si? wylękła o parę kroków.

-  Bóg jest wielki i spraw ie­
dliwy! wyrzekła z mocą.

Markus Henner zaśm iał sie 
drwiące.

-  Johan Straube umarł, tak, 
to praw da! przemówiła znowu ko- 
bieia. Ale ja nigdy nie byłam twoją, 
bc cię zaw sze nienawidzitaml 
?ielnaścłe ist wiezienia, w ciągłej, 
wzrastającej nienawiści. Piętnaście 
lal spędzonych w ciągłych uciecz­
kach, w ukrywaniu sie po różnych, 
najodleglejszych krajachł Piętnaście 
lat bez domowego ogniska, bez 
ojczyzny, zdała od tych, których 
kocham, w  mocy twojej Markusie,, 
ale nigdy twojaI NigdyI nigdy 1 
dajesz ml królewskie mieszkanie, 
służbę, niewolników, wspaniałe 
suknie, ale ja pogardzam twojem 
bogactwem 1 zbytkiem, nie miesz-

*kam  w królewskich komnatach, 
które dla mnie przygotować kaza­
łeś, zadaw alniam  si? tą nędzną 
klasztorną ccląl Nie stroje sie 
w aksam ity i w iedwabie ofiaro­
wane mi przez ciebie -  prosta, biała 
szata wystarcza mi zupełnie. Nie 
rozkazuje służbie twojej, bo to są  
szpiedzy opłacam  przez ciebieI

M irkus Henner nie spuszczał 
z oczu M jryi. Glos jej, zrazu silny, 
gasł stopniowo, jakgdyby już jej sił 
do dalszej walki brakować zaczęło.
Od czasu do czasu nawet, spojrze­
nie jej harde i wyniosłe kryło sie 
pod zmeczonemi powiekami, ciało 
jej przebiegały lekkie, urywane 
dreszcze, w  końcu zachw ia a sie 
lecz walcząc ostatkami sił przed 
ogarniającem  ją osłabieniem, wy­
prostowała si? i rzuciła mu jeszcze 
w twarz dyszącym, urywanym 
g osem:

-  Możesz mnie wiec więzić, otaczać szpie­
gami, możesz czuwać nadem ną jak nad czło­
wiekiem na śmierć skazanym... nie zmusisz 
mnie do miłości... nie pokocham  cię nigdy.

Ale już pod m agnetyczną siłą wzroku Mar­
kusa Hennera, głos jej rwał sie coraz wiecej, 
dziwna omdlałość rozlała sie po je] twarzy, 
oczy jej przymykaiy sie zamgione, nieprzytomne 
prawie, wargi drgały kurczowo.

Markus Henner uśm iechnął sie tryumfująco, 
postąpił krok naprzód i wyciągnął rękę. Marya 
zachw ia a sie cay m  ciałcn. i byłaby runęła na 
podłogę, gdyby ją nie był podtrzymał silnem 
ramieniem.

Wtedy garbus kilkakrotnie przesunął palcami 
po jej skroniach pobladłych, skurcz bolu prze­
biegł twarz kobiety, lecz wyraz ten zniknął 
prawie nalychińiast, rysy jej wypogodziły się, 
przeobraziły sie zupełnie I zastygły w  wielkim 
spokoju i nieruchomości.

Twarz jej piękna, lecz zniszczona cierpieniem 
odzyskał* -eraz da wną młodość swoją, miły, 
pogodny uśmiech zozchylił jej zaróżowione wargi.

Kiedy M arkus Henner przekonał sie, że nic 
Już teraz nie zbudzi jej z uśpienia, w które ją 
pogrążył, szybka uniósł ją w ramiona i zaniósł

do sypialnego pokoju, gdzie ostrożnie ułożył na 
miękkiej kanapie. Poczem ukląkł na puszystym 
dywanie, który rozciągał sie po całej podłodze 
i lekko głaszcząc rozrzucone włosy kobiety, za­
wołał łagodnym, przyciszonym giosem.

-  M aryo!
-  Czego chcesz Markusie -  odpowiedział 

głos stłumiony jakgdyby brzmiący z oddali.
-  Czy ty mnie słyszysz?
-  Siysze cie.
-  Rozumiesz m nie?
-  Rozumiem cie Markusie.

* — W iesz czego żądam od ciebie?
Cień jakiś przebieg! po twarzy uśpionej.
-  W iesz czego żądam  od ciebie -  powtórzył 

M arkus Henner nakazujące.
-  Wiem -  wyrzekła kobiela^po chWilowem 

milczeniu.
-  Co lo jes t?
-  Chcesz, Markusie Henner - odpowiedziała 

z widocznym trudem wym awiając słowa, abym 
ci dała miłość moją.

-  Czy jesteś golowa być mi posłuszną?
Głębokie westchnie wybiegło z ust uśpionej.
-  Tak -  wyrzekła słabym głosem.

Szatański uśmiech iryumiu wykrzywił ohydną 
twarz garbusa. Wiec jeszcze raz udało mu sie 
odnieść zwycięstwo nad wolą lej kobiety!

-  Wiec sie zgadzasz? zapytał jeszcze pochy­
lając sie nisko nad nią.

-  Tak.
-  Czy wyrzekasz si? swojej nienawiści do 

mniel Uczyń wysiłek nad sam ą sobą i odpędź 
to uczucie, aby mi być posłuszną. W yrzekasz 
się — odpow iedzi?

Tw arz uśpionej pobladła silnie: potrząsnęła 
głową jakgdyby ją chciała uwolnić od uroku 
..ypnolycznego, który ciężył nad nią. Lecz Hen­
ner natychmiast kościstymi palcami silnie przy- 
c is ią ł  jej skronie.

-  W yrzekasz s ie ?  W yrzekasz? powtórzył 
z naciskiem.

-  Wyrzekam!
-  Ahl -  zawołał z okrzykiem głębokiego 

zadowolenia.
Pochylił sie jeszcze niżej i szeptał rozkazu­

jąco i 2 p zejeciem,
-  Musisz mnie kochać, słyszysz? Ujarzmij 

serce swoje?, kló<-e broni się jeszcze. Przyjmij 
w s feb e  woł? moją, odczuj władzę, którą na­
rzucam cii

W ymawiając te słow a, garbus miał w zie­

lonych swoich oczach i przenikliwym głosie 
taką sile i moc nieprzebraną, że zdawz o się, 
że jakiś geniusz demoniczny przemawiał przez 
niego.

Marya blada, bez życia i oporu leżała bez­
władnie, ulegając zupełnie urokowi fego strasz­
nego człowieka.

-  Czy kochasz jeszcze johana Straube? 
zapyiał jeszcze wybuchając drwiącym śmiechem .

-  Nie -  odparła po chwili wahania.
-  W yrzuciłaś go ze swego serca?
-  Wyrzuciłam.
-  Zapomniałaś o nim?
-  jeżeli zechcesz, to zapomnę.
-  Kochasz m nie? szepnął w ltp iając w nią 

gorejące źrenice.
-  Kocham -  odpowiedziała kobieta słabym 

głosem.
-  Powtórz tol
-  Kocham ciel
-  jak ?
-  Bardzo.
-  Kochasz mnie tylko jednego?
-  Ciebie jednego.
-  Czy podobam :i s ie?

-  Tak.
-  Czy nie widzisz mnie brzyd­

kim, odpychającym, ułom nym ?
-  Nie.
-  Wiec jestem dla ciebie pię 

knym i pociągającym ?
-  Tak.
W yrazjstrasznego bólu rozlał sie 

po zmartwiałych rysach Maryi, w y­
wołując okropne przekleństwo zu s l 
M arkusa Hennera.

-  Powiddz mi raz jeszcze, że 
mnie kochasz I -  nalegał.

-  Kocham cię.
-  Na zaw sze?
-  Na zawsze...
-  Musisz mnie nietylko kochać 

ale i uwielbiać, słyszysz?
-  Uwielbiam cię.
-  Daj mi wiec pocałunek -  roz­

kazał zduszonym głosem.
Nerwowe drżenie przebiegło 

przez cif. o uśpionej, która zda­
w ała si? buntować na ten wstrętny 
dla niej rozkaz.

-  Daj mi pocałunek -  rozkazał 
powtórnie ściskając rekami jej 
skronie.

-  Ale oczekiwany przez niego 
sookój nie złagodził twarzy kobiety. 
Nerwowe drżenie zaczęło sie prze­
mieniać w konwulsyjne torsye.

-  Boże mój ł dożel jęknął roz­
paczliwie Henner zaciskając pieście 
z wściekłością — wiec nawet we 
śnie nienawidzieć mnie bedzie?

Po chwili jednak przystąpił do 
hypnotycznych swoich działań, pod­
niecony, wściekły, gotów wszelkimi 
sposobam i do przełam ania tej woli, 
która mu sie zwycięsko opierała.

Z oczami utkwionemi w Iwarz 
Maryi nacierając umiejętnie jej 
skronie wymówił raz jeszcze.

-  Daj mi poca łu n ek -sły szy  s?? 
Kobieta uniosła się dwukrotnie,

jakgdyby chciała wypełnić rozkaz narzucony, 
lecz za każdym razem opadła na poduszki ka­
napy w  okropnym ataku konwuisyi.

-  Bóg sam  tego nie chceł krzyknął M arkus 
Henner nieprzytomny z gniewu, ale ja bede sil­
niejszy od Bogal Diugie jego pałce zacisnęły 
się kurczowo wokoło skroni kobiety, oczy jego 
rozbłysły jak dwa rozżarzone węgle i z całej 
siły rzucił jej w twarz po raz czwarty osta­
teczny, rozpaczliwy nakaz 1

-  Daj mi pocałunek, Maryo l
W ówczas sH ła sie rzecz przerażaląca. Ciało 

kobiety pogrążone w śnie hypnoiycznym, zwal­
czone straszną sugestyą i niewolniczo już pod­
dane władzy tego człowieka, zadrgało silnie 
i uniosło sie nadludzką poruszone siłą. Cala 
posiać wyprostowana, sztywna, zda sie wyol­
brzymiała w jednej chwili, widmowa, potężna 
o białej szacie spływającej w grubych fałdach 
aż do stóp. I oczy uśpionej rozwarły sie nagle, 
rozszerzone, szklane, oez wyrazu, a usta wy­
rzuciły z piersi okrzyk wstrząsający.

-  Niel niel morderco 1

'  (Clan (tsiszy iiaiiiaoO.
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Na sali wybuchł teraz g rznof oklasków  -  
operetkowa pół gwiazda z Krakowa na żądanie 
zebranych powtórzyła jeden z pikantnych ku* 
płetów i w piruetach, skłoniwszy się wdzięcz­
nie zniknęła za kotara estrady.

-  Dużo pieniędzy wzięła -  zauważyła Ga- 
wlikowa -  ałe zabaw ić gości umie, nie ma co 
mówić. Nie wiem jak zrobić z kolacyą, czy ja 
posadzić do stołu i tego aktora także i skrzypka ?

-  A jakże mama myślała -  oburzyła się 
Kazia — w kuchni nie można kazać podać 1

-  Eh i ty zaraz się złościsz 1 W kuchni! 11 
Przecież taka głupia nie jestem. Ałe może te 
panie z pensyonatu źle to przyjmą.
Do jednego stołu ich posadzić z te- 
mi obywatelkami z Podoła ?

• -  To one przyjęły zaproszenie?
-  Przyjęły w ostatniej chwili.
-  A widzi m am a 1 Przestały się 

boczyćl
-  Przekonały się przecież, że 

nie z byłejaka hołotą m aja do czy­
nienia -  zauważyła Gawlikowa 
z duma i powaga.

-  Więc też nie wiem jak z ro ­
bić z tymi aktoram i, żeby je nie u- 
razić i nie pokazać się bez wy­
chowania.

-  Moja mamo -  zadecydo­
wała stanow czo Kazia. -  Do ko­
lący! zasiada wszyscy razem, Ina­
czej nie może być...

-  Ale moja Kaziu -  próbo­
wała jeszcze oponować Gawlikowa.

-  Niech m am a da już spokój.-  
ja wiem lepiej od m am y co wy­
pada, a co nie...

-  A I to racya -  przytaknęła 
zgodnie Gawlikowa, -  Ty się wię­
cej obracasz między łudźmi i w ksią­
żkach siedzisz...

-  Oczywiście, a mami’, z go­
spodarstw em  ma do czynienia. Otóż 
niech mama wie, że nawet w wiel­
kim świecie przyjęte jest już teraz, 
że artyści na równi sa uważani ze 
wszystkimi.

-  D opraw dy?
-  A jakże. Po dworach cesar­

skich nawet dopuszczała ich do 
wspólnego stołu. I niechże m am a 

wie, żefo  w łaśnie należy do najlep­
szego tonu,

-  Musi lak być, skoro ty Ka­
ziu m ówisz -  zgodziła się Gawli­
kowa — ale mnie się to, przyz­
nam  ci się, nie bardzo podoba, aby 
iakie hecarki...

-  Mama doprawdy jest niezno­
śna z fem swojem raccfanicm -  
oburzyła się Kazia. Niechże się m am a przy kfm 
z czem ś podobnym nie wyrwie, bo wstyd go­
towy.

-  No, dobrze już, dobrze Kaziu -  uspaka­
jała ja Gawltkówa. Zrobię jak powiedziałaś.

-  Mama chyba nie wie, że tym skrzypkiem, 
co dzisiaj gra u nas interesuje się jedna wielka 
pani z Poznania, hrabina i on jest u niej w do­
mu tak przyjmowany jak syn rodzony.

-  Ten żyd? -  zdziwiła się niedowierzająco 
Gawlikowa.

-  To już nie jest dzisiaj żaden żyd 1 To in­
teligentny, postępowy człowiek, -  Uniosła się 
Kazia. — Talent dzisiaj znaczy tyle co ma jatek. 
On nam 2robil dziś wielka grzeczność, że się 
zgodził grać u nas.

-  Co ty m ówisz I
-  jego rozchwytują po wszystkich domach, 

zapraszaja. Powiem naw et m im ie, że jesi w mo­
dzie między pannami kochać się w nim sezo­
nowo...

-  Eh, Kaziu, czy fo być może?...
-  Niechże się mama sam a przekona, jak 

go witać będą, jak wejdzie na estradę. Mówiła 
mi tutejsza pokojowa, że z jednego tu pensyo­
natu to mu cia&le panie bukiety posyłają.

-  Dziwne rzeczy dzieją się na świecie, bar­
dzo dziwne -  szepnęła zam yślona Gawlikowa.

-  Nie dziwne, tylko bardzo zwyczajne — 
odparła bardzo żyw e Kazia. -  Mówiłam już 
mamie, że teraz pieniądze coś znaczą i talent. 
A z talentem fo także różnie bywa. Ten jest 
pierwszy, kto potrafi podobać się publiczności 
i stać się modnym, a w łaśnie fen skrzypek jest 
teraz w modzie, więc go lekceważyć nie można*

Dalsze słow a Kazi zagłuszył nowy, huczniej­
szy jeszcze grzmot oklasków .

Na estradę wszedł powolnym, wysfudyowa- 
nym krokiem niecierpliwie oczekiwany skrzypek.

Na drobnej jego figurze, niepokalanej świe­
żości frak leżał bez zarzutu, u gorsu śnieżnej 
koszuli błyszczały perły, a lakierowane trzewiki 
na wysokich obcasach lśniły się jak lustro.

Niedbałym, obliczonym ruchem odrzucił 
z czoła gęsta, długą, czarną czuprynę i uśmie­
chając się pobłażliwie lekkim ukłonem dzięko­
wał za przyjęcie.

-  No widzi mama -  szepnęła z podniece­
niem Kazia, wpatrzona w drobną, lalkowafą syl­

wetkę skrzypka. -  jeszcze go goręcej oklas­
kują niż tę śpiewaczkę.

-  A no -  orzekła jcnlencycnalnie Gawli­
kowa -  musi on fam być nie pierwszy lepszy, 
bo się dyabelnie targował z Markiewiczem jak 
go zamawiał.

-  Umie się cenić -  rzuciła krótko z wiel­
ką pewnością siebie Kazia.

Z estrady płynęły teraz lekkie, perliste dźwięki 
„Hum oreski'1 Dworzaka. Skrzypek grał z wielką 
w praw ą i faleniem, chociaż nie zaślepiony ob­
serw ator byłby łatwo spostrzegł, że w calem za­
chowaniu się i w  twarzy, która przybrała teraz 
skupiony, natchniony wyraz, było dużo sztucz­
nej pozy obliczonej na efekt*

Gawlikowa. którą wykonanie muzyczne wcale 
nie interesowało, znowu zaczęła się rozglądać 
po sali z wyniosłością monarchini, która przez 
kaprys uraczyła swoich dworzan iście królew­
ską rozrywką. Mimowoll spojrzenie jej padło 
w stronę drzwi, w których od chwili stał Fran­
ciszek, czyniąc dyskretne ruchy w celu zwró­
cenia nn siebie jej uwagi.

-  A ten co znowu chce odemnle -  pomy­
ślała z niezadowoleniem. Niby taki pafiski słu­
żący a bezem nie obejść się nie może.

-  Muszę wyjść -  szepnęła do Kazi -  ten 
siary  nudziasz fam na mnie kiwa. Pewnie coś 
po głupiemu zrobili.

-  Niech Mama idzie, tylko proszę nie ro­
bić hałasu -  odszepnęła Kazia. -  Także się 
wybrał, w takiej chwili przesz kadzać. Stary bał­
wan !

I nie zw racając więcej na matkę uwagi, od­
wróciła się zapatrzona w estradę.

Tak 'była zaabsorbow ana skrzypkiem, któ­
remu po każdym przegranym kawałku słucha­
cze wprost o ^acyę  robili, że nie zauważyła 
wcale, jak po krótkim czasie Gawlikowa blada, 
niespokojna, powróciła do drzwi trzymając ja­
kiś papier w  ręce i przyzywała ją rozpaczli­
wymi ruchami.

Dopiero gdy ktoś z bliżej siedzących zwró­
cił jej na fo uwagę, Kazia niechętnie się pod­
niosła t zachm urzona podeszła do maiki.

-  Co znowu mam a wyrabia ? -  rzuciła po­
irytowana. jakże można się tak zachowywać 
podczas koncertu. Ładne wyobrażenie będą mieć 
c  mamie 1

-  A niech sobie myślą co chcąl -  odrze­
kła ze wzburzeniem Gawlikowa. — 
Chodź prędko 1 Siało się jakieś nie­
szczęście. jest telegram od ojca 1

-  Od ojca ? powtórzyła niespo­
kojnie Kazia, dając się pociągnąć 
matce.

Dopiero gdy znalazły się w po­
koju Gawlikowej, Kazia spostrze­
głszy bladość matki zaniepokoiła 
się na dobre.

-  Co się s ta ło ?  Co za tele­
gram ? Co w  nim jest ? -  zapy­
tała drżącym głosem. — Czyżby 
hrabia Gucio?

-  A czy ja wiem o co cho­
dzi! -  wybuchnęła rozpaczliwie 
Gawlikowa. -  M aszl Czytaj I Mo­
że ty będziesz z tego mądra.

Kazia wzięła depeszę i uryw a­
nym głosem czytać z aczę ła :

-  „W ypowiedzieć m ieszkanie 
i wracać pierwszym pociągiem 11.

, Gawlik.
-  Ca to ma znaczyć, mój Bo­

że -  jęknęła Kazia. -  Dlaczego 
ojciec każe nam w racać 1? Co się 
fam dżieje ?

-  Może zachorował -  podsu­
nęła Gawlikowa.

-  Toby napisali Tam  m usi być 
co innego. -  Ale co?  c o ?

-  Może fen twój hrabia -  
zaczęła znowu Gawlikowa.

-  Co też m am t.m ów i -  rzu­
ciła się Kazia. -  2e nie przyje­
chał dzisiaj, fo jeszcze nie dowód, 
żę zrywa 1 Boże, mój Boże 1 -  w o­
łała, biegając niespokojnie po po­
koju. -  Co teraz robić 1 Tegoby 
tylko brakow ało, żeby mi ta W ikta 
do reszty życie zatruła. ]a bym ta­
kiego wstydu nie przeżyła 1 To 
przecież okropna rzecz 1 Ale n ie l 
nie, fc nie fo! Tam coś innego 
musi być. Ojciec by napisał nie 
wzywał telegraficznie! Co teraz ro­
bić 1 Co robić 1 Zabawa w całej

pełnił Do kołacyi siadać za chwilę mamy. T o 
okropne 1

-  Czekajno — przyszła myśl Gawlikowej. -  
Franciszek może coś wie. Przecież dopiero przed 
dwom a dniami przyjechał z Krakowa. Lecę go 
zawołać.

Za chwilę powróciła prowadząc za sobą 
starego.

-  Nic się od niego dowiedzieć nic można -  
sarknęła ze złością. -  Pow iada, żeby jechać, 
fo się na miejscu dowiemy.

-  A pewnie proszę panienki, innej rady ]b 
nie widzę. Musi fam być nie dobrze, kiedy pan 
telegrafuje o powrót. Teraz fo wszystkiego spo­
dziewać się można.

-  Ale czego? czego -  nalegała Kazia.
-  Ano wiadomo, kto ż  ogniem się bawi, 

to i sparzyć się może.

(€130 dfiisiy nas(3v.[)
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■ JB arondi klasnął w ręce, Ajonb się ukazał, 
i po otrzymaniu od swego pana rozkazu, w nu* 
bijskim języku, wyszedł spiesznie. Mrs. Armine 
naciągnęła drugą rękawiczkę.

-  Muszę w racać do domu -  rzekła.
Poruszyła się żeby wstać, lecz została wstrzy* 

m aną wejściem szczupłego człowieka ubranego 
w rodzaj worka, jak się zdawało, z  nagiemi 
ram ionam i, szyją i nogami, z w ąska, Spiczastą, 
łysą giową, z kosmykami czarnych włosów spa­
dając* mi na ramiona. W prawym, prawie czar- 
nem ręku trzymał pałeczkę z palmowego drzewa, 
i z wyrazem  tajemniczości, p o ą c zrn e j z chy- 
trością zsczął się czołgać pod ścianam i pokoju, 
gwiżdżąc i bełkocząc, podnosząc i schylając 
głowę.

W chodząc, rzucił przenikliwe spojrzenie na 
Mrs. Armine, lecz teraz zdawał się zupełnie za- 
pom inąć o jej obecności, i być pochłoniętym 
swem  dziwnem niewytłómaczonem zajęciem, -  
Okrążywszy w ten sposób kilka razy pokój 
nag’e się zatrzymał, ujął z pod swego brudnego 
ubrania, torbę z wypłowiałej skóry wykrzyknął 

lka słów  donośnym głosem, podskoczył w górę, 
tak, że doikną! pałeczką sufitu.

Qług5 w ąż spadł do otwartej torby. Mrs. Ar­
mine wydała okrzyk zdziwienia, lecz nie strachu. 
Nie osia się wężów. Derwisz zaczął się znowu 
czołgać, jak poprzednio, wykrzykując jakieś wy­
razy, i uderzył w  ścianę. Drugi wąż spad! lub 
wydawało się, że spadł z pomiędzy fałdów je­
dwabnych oraperyi, do torby.

I znowu się czołgał, wykrzykiwał, stukał 
i dostał nowego gada. Poczem wbiegł mały, 
ciemno-oki chłopiec, i po saalam ach, derwisz 
i chłopiec, przy towarzyszeniu dzikiej muzyki, 
grającej na dworze, rozpoczęli różne sztuki ku- 
glarskie, i taniec wężów, widowisko rozpow­
szechnione na W schodzie, a zaw sze pożądane 
dla krajowej ludności, i nie bez uroku dla nie­
których turystów. Kiedy przedstawienie się skoń­
czyło, mały chłopiec po złożeniu zwykłych saa- 
lamów wybiegł, lecz m uzyka grała dalej, i der­
wisz trzym ając torbę z wężami stanął przed 
Mrs. Armine.

Po raz pięrwszy włepił v; nią swoje chytre, 
dzikie i zakrw aw ione oczy, jak gdyby chciał ją 
zahypnotyzować, lub przejąć śmiertelnym stra­
chem. Ona patrzała na niego uważnie i spokoj­
nie, i wyciągnęła rękę w skazując, że chce dot­
knąć się wężów. Derwisz, nie spuszczając z niej 
oczu, przysunął torbę, dziwny zapach, jakby 
jakiegoś okropnego oleju doszedł jej nożdrzy. 
Zawahała się chwilę, poczem zdjęła rękawiczki. 
Położyła je r.n otomanie, wsfpła i za nużył,? prawą 
rękę w  torbę, zam ykając przytem oczy. Zam­
knęła je, dla większego rozkoszow ania się no 
wem zupełnie wrażeniem.

Ręka jej natrafiła na suche, kłębiące się 
tw orzen ie , które zwolna ujęła. O tworzyli oczy,
1 zobaczyła, że trzyma czarnego węża z ciem- 
netno-żółiemi plamami, skręcił się chcąc uciec, 
|ecz go nie puściła, po chwili uspokoił się, i pa­
trzał na nią gorączkowemi, złemi oczami, podo- 
onemi do oczu świadom ego zbrodniarza, który 
*alu nigdy nawet nie zrozumie. Patrzała w  łe 
®c*y i uczuła sympaiyę dla tego stworzenia, 
'owoli, przyciągała je ku sobie coraz bliżej,

J bliżej, aż wyśliznął się z jej ręki, i spadł na 
lej kolana. Derwisz ciągle stał przed nią, lecz 
wyraz jego twarzy się zmienił, przestał być hyp- 
notyzujący i straszny, a natom iast głęboko ob­
serwujący. Barondi siedział nieporuszony na 
nL° w®* przcn°sząc  swój wzrok z Mrs. Armine 
A ftn9 i j 0 znowu z węża na Mrs. Armine. 
niet <5knn^,Ẑ c’ “ w aga obu mężczyzn jest na 
bórina v . in ? wa.?a* C2u,a si« szczęśliwą i swo- 
do tri J s lę Gk°lo niej, ą przylgnąwszy
f c & t a * fl6rn* cz4 ś  cła!I  w itronę  
iak o ło m i^  n « 9nf WSzy i?zyk’ k '™y zamigotał

?ocInosi! 3if; i opadał 
U - I i /  /  4mj,Cznic> W takt muzyki, jakby się 

zabierając do tańca, poczem cofnął się, i zacząi 
się zwracać to w jedną to w drugą stronę, z  craw ie 
wstrętną giętkością. Muzyka u n ia la , i nastała 
chwila pauzy. Wtem gwałtownym ruchem, jakby

pod wpływem zazdrości, której nie mógł już 
powstrzymać, derwisz chwycił węża, poniżej 
głowy, i oderwał go od Mrs Armine. Straszny 
w yrsz powrócił na jego twarz, w połączeniu 
z chęcią zemsty. Przyciskając palce do grzbietu 
gadu, zdaw ał się wpadać w szał, wyprawiając 
najdziksze kontorsye. Poczem  schylił głowę 
otworzy! usta, z których toczył pianę, i odgryzł 
wężowi głowę. Odrzucił ciało jadu, które jeszcze 
skręcało się jak żywe, poruszał szczękami, 
i zwróciwszy się do Mrs. Armine, otworzył sze­
roko usta, żeby pokazać że próżne, podniósł 
torbę z podłogi, i wybiegł z pokoju. Ona stała 
ł patrzała na leżący tułów u jej stóp na dywanie.

-  Zabierz to -  rzekła do Barondiego.
Podniósł go, podsze?<': do okna i wyrzucił

do ogrodu, poczem wrócił i stanął przy niej.
-  Co za bydlę -  zawołała.
Mówiła z gniewem, Kiedy derwisz chwycił 

i zabił węża, miała wrażenie, że ją sam ą ata­
kuje i znieważa. Nawet teraz po jego odejściu 
to uczucie jej nie opuszczało napełniając ją 
gniewem, któremu pragnęła dać ujście.

-  jak pan mógł pozwolić temu bydlcciu to 
uczynić? — zawołała zw racając się do Baron- 
di'ego. -  jak pan mógł spokojnie na to natrzeć?

-  Ależ on przyszedł tutaj, żeby to uczynić 1 
On jest jednym dshadijah.

-  Czy uczyniłby to nawet wtedy, gdybym 
węża nie wzię a ?

-  Bezwątpienia.
-  Nie wierzę temu. Uczynił to, ze złości, 

że wąż nic złego mi nie zrobił, że pozwolił się 
wziąść.

-  jak pani chce -  rzekł -  o co właściwie 
chodzi?

Spojrzała na niego ! usiadła. Wyraz jego 
oczu wyraz, którego jeszcze nie widziała uła­
godził ją. Czy został wywołany jej odwagą 
z w ężem ? Z* pyty wała się czy swym impul­
sywnym postępkiem, nic uchwyciła w nim cze­
goś, co do tej pory przed nią uciekało, jednakże, 
pomimo, że gniew j?; opuścił, uczucie osobistej 
zniewagi jeszcze w niej nie zamarło.

-  A więc rzeczywiście są zjadacze w ężó w ?-  
zapytała.

-  Tak, są. Taddi.
-  I ten człowiek jest Jednym z nich? Lecz 

mu si? mój postępek riie podobał.
-  Co do mnie tego nie oowiem.
-  Nie?
Wrażenie, że uchwyciła w nim nową strunę 

wzmogło się.
-  Proszę posiedzieć chwilkę spokojnie -  

rzekł ła g o d n ie -a  dam pani nową przyjemność 
i gniew pani minie, jak lale Nilu.

-  Cc takiego?
Oczy jego miały wyraz filuterny jak oczy 

dziecka.
-  Proszę posiedzieć, a pani się dowie.
W yszedł z pokoju, i za chwilę wrócił, niosąc

spore pudełko owinięte srebrzystym papierem. 
Przyszło jej na myśl, że otiaruje jej nowy po­
darek, może jakie w spaniałe kłeinoty. Rozwinął 
starannie papier, i ukazała się grająca szkatułka. 
Postaw ił ją uważnie na stoliku nakręcił i Mrs. 
Armine usłyszała melodję z jakiejś zapomnianej 
już opery Auber’a mzejdź nad oświecane księży­
cem morze".

Nagłe przejście z dzikiej atmosfery Taadi, 
do tej mdłej scntym entalności, wyprowadził nerwy 
Mrs. Armine z równowagi.

-  Oh i Barondil -  zawołała,
Wargi jej 'zaczęły drżeć, odwróciła głowę, 

wysiłek żeby się nie zdradzić histerycznym 
śmiechem, w połączeniu z chęcią dogodzenia 
temu wielkiemu, baiczystem u dziecku dusił ją; 
muzyka ustała.

-  Proszę zaczekać chwilkę -  usłyszała.
Głos jego był poważny, jak zachwyconego

dziecka.
„Parigi o cara/"  zaczęła znów katarynka. 

Mrs. Armine zapanow ała nad sobą i zwróciła 
słę do B?rondi’ego. Na jego męskiej, śmiałej 
twarzy, był uradowany wyraz chłopięcia. Pa- 
trza a na niego i jej nawpół czułe rozbawienie 
znikło i znowu, jak w  wilii Andrond przemknęła 
ją bojaźń. Sprzeczności w tym człowieku, połą­
czone 2 jego w spaniałą urodą czyniły g od ła  niej 
nieprzcawyciężenic ponętnym. Przed kiltcu mi­
nutami, kiedy mówił o śmierci był tajemniczym 
i poważnym faialistą. Teraz był rozkosznem  
głupiem dzieckiem pod postacią pięknego męż­
czyzny. -  Grająca szkatułka zaczęła _Salve 
Dinora“.

-  Czy pani się czuje lepiej? -  zapytał.

Skinęła głową.
-  Kupiłem to w Neapolu.
Podniósł szkatułkę swemi silnemf, brunatnemi 

rękami, i przybliżył ją do niej. Twarz jego nie 
zdradzała rajlżcjszego podejrzenia, że Mrs. Ar­
mine może być rozbawioną w sposób ironiczny. 
Było widoczncm, że miał g’ębokic przekonanie, 
że jest równie zachwyconą jak i on sam.

-  Pani będzie tak lepiej słyszała.
Skinęła znowu głową, poczem :

- Proszę ją zbliżyć zupełnie do mego ucha — 
rzekła szeptem, ze wzrokiem w  nim utkwionym.

W ykonał jej życzenie, przyczem ręka jego 
dotknęła jej ucha. Uczuła jej ciepło i westchnęła.

,Salve Dinore“ skończyło się.
-  jeszcze jedne -- rzekła.
I powtarzała to „jeszcze jedno" dopóki cały 

repertuar szkatułki się nie wyczerpął, i znowu 
dało się słyszeć *zejdź nad oświecone księżycem  
morze".

Rękawiczki jej leżały obok na otomanie, lecz 
nie tknęła ich, nawet aż upał się zmiejszył 
i grająca szkatułka oddawna umilkła.

-  Muszę w racać -  rzekła wreszcie.
Podniosła ręce do rozrzuconych włosów.
-  Doprawdy muszę. — Spojrzała na zega­

rek i wstała.
-  Strasznie późno, gdzie jest Ibrahim? 

Uśmiechnięta twarz lbrahima ukazała się za 
oknem.

-  Przyprowadź osła, zaraz przyprowadź mi 
osła.

-  W szystko, czego pani sobie życzy, mieć 
musi.

Sktnąl głową, jak gdrby potakując samem u 
sobie i patrzał w dół.

-  Hanza gotów, bardzo dobry poganiacz 
osłów. y u

-  To dobrze, zaraz schodzę -  rzekła. * -
Ibrahim skłonił się ciągle uśmiechnięty, Mrs.

Armine podeszła do okna i wyjrzała.
Zachód słońca się zbliżał. Nadziemska pro- 

m ienność w łaściwa tej perze w tym czerwonym 
kraju, oblała dom i otaczający go pomarańczowy 
ogród. Sucha z emia na ścieżce płonęła łagodnym 
blaskiem. Cienkie pnie drzew nabierały tajemni­
czości, a liście i skarby których strzegły zdawały 
się pełne tajemnych obietnic. Ptaszki, gnieżdżąc 
się na gałęziach śpiewały chwałę Bożą.

Mrs. Armine patrzała, słuchając śpiewu pta­
ków. Słońce zaszło. Nastała pora pierwszej mo­
dlitwy. Nie chciało się jej odchodzić, nie chciała 
tak silnie, że była tern prawie przerażoną. P ra­
gnęła pozostać tutaj, w  tym samotnym domu.

Usłyszała znowu daleki glos fellaha, napo­
m inający żeby wracała... A może przeciwnie, 
może mówił jej żeby została? To dziwne, jak 
jej dawna namiętność, która przeistoczy a jej 
życie, zawładnęła nią znowu w tym kraju. Z po­
czątku próbowała walczyć, lecz wkrótce, dała 
za wygraną, i stała się jej jeńcem, niewolnicą. 
Wtedy była młodą. Teraz była zdolną zrozumieć, 
o ile los takiej nie młodej już ńewoinicy musi 
być okropniejszym... Znowu iellah w ołał z nad 
Niłii, i wydało się jej, że ten głos z pewnością 
ostrzegał ją, że musi póki jeszcze czas, wyrwać 
się z rąk Islamu, póki jeszcze czasł

Głos fellaha umikł w  oddali, i Mrs. Armine 
poruszyła się z intcncyą wydostania się z (ych 
niebezpiecznych rąk, kiedy w pobliżu, wśród 
pom arańczowych drzew ukazał się Hanza.

Rozesłał jakiś płaszcz na ziemi, złożył ręce, 
pochylił się w  korne] postawie, i zaczął się 
modlić. Z przyległego pokoiku, doszedł Mrs. 
Armine cichy szept, odwróciła się i ujrzała m o­
dlącego się na dywanie 3arondi*ego, z twarzą 
zwróconą w  stronę Mekki.

Ona w  nic nie wierząc, była otoczoną m o­
dlitwą, czuła, że chwiła jej ucieczki minęła, że 
ją zmarnowała, że ręce, które ją chwyciły już 
nie wypuszczą, aż -  co?  -  Nie odpowiedziała 
na to pytanie, lecz kiedy fellah znowu się 
odezwał w  oddali, zdało się jej, że słyszy dziki 
tryumf w  jego glosie.

XXI.
W tydzień później, Mrs. Armine otrzymała 

następujący telegram :
-  Wyjeżdżam dziś wieczorem, przyjadę jutro 

rano, serdeczności -  N igg jlr ’ v ‘ śŚ
Oczekiwała takiej w iadom ości; wiedziała, że 

musi nadejść; a jedm k kiedy H assan przyniósł 
jej depeszę, dó ogrodu, w którym siedziała, 
uczuła jakby ciois w nią ugodził.

(Dalszy clqg nastąpi).
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Wychodząc. * zsssdy, że, gdy góra aie chce sama 
przyjść do Mihomets, ten się musi do nltj pofatygo­
wać (jsieli a s  naturalnie aa tem zależy...), aie do­
czekawszy się przebycia do R.dakcyi naszego refe­
renta bzowego do czwartku po Popielca, w y b u l się 
kronikarz do niego w odwiedziny. A nczynlł to dla­
tego, ii  sądził, łe  rualGlsceneye karnawałowe po M any 
być najodpowiedniejszym tomctim do dzisiejszego roz­
myślania wielkopostnego. Kuć żelazo powinno clę, do­
póki ono j t i t  gorąco, i s  poranienia należy odśnieżyć, 
zanim jeszcze znpełnie zwietrzały.

W j  czwartek popołudniu ułoży! zatem kronikarz 
swemu koledze tficyaloą wizytę, pewny, ie  go w do­
mu zastanie.

I  nie pomylił się. Z iak z i go nlo tylko w dcmn, 
aln nawet r; łóikn, choó zegar wskazywał ja t  go­
dzinę siedmnasi), wedłng czasn letniego, a termometr, 
jak gdyby na urągowisko zegarowi, opadł, nie wie 
dsą« prawdopodobnie o tem, ie, wedlng rozporządze­
nia Inspektoratu węglowego i miejsiiogo Urzędu zao­
patrującego wybranych w kartki na Opat, niedźwiedź 
budę swą ja t  zbarzył i wybrał się na wiosenną prze­
chadzkę.

Na szczęście refarent nasz ja t  nie spał, zajęty był 
jakiemiś obliczeniami, w jednym ręhn d ier ąe otóweh, 
w drugim zaś coś, co w pierwszej chwili wydawało 
J:[ę kronikarzowi jako zegarek.

— Kolega, widię, zastanawia się nad tem, czy 
Ole naleisłoby wstuć... — rznclł kronikarz na powi­
tanie.

— O, nie lLj — odparł gospodarz, wyciągając 
dłoń.

— Myślałem, widząc w rękn zegarek 1...
— To nie zegarek I... To krokomierz, z którym 

się w czasie karnawałowym nie rozstawałem ani na 
chw ilę .. Doliczam właśnie do kilometrów, które jorze 
tańczyłem w Laru&wile, popielcowo...

— JzŁte?... W.ęc kolega tańczył nawet i w Po­
pielec?... I  snmienie pozwoliło ?...

— Nie ty k o  pozwoliło, ale nawet ono ml kazało 1.. 
Jestim  człowiekiem sumiennym, i, jiżeli rczpoczoę jaką 
pracę, nie spocznę, póki jej nie doprowadzę do kcńcs... 
A cóż ja tema jestem winien, łe  rozuińczoay w kar­
nawale Kraków, bawił się 1 w Popielec?...

— W e T,tcrek odbyto się przecież pożegnanie kar- 
nawała...

— T s k ł . .  Pożegnałem go też godnie 1.., Ate na 
środę zapowiedziany był „śledź zawijany" w KInbi* 
artystów, podobny i w „Sjkole".,. Obowiązek mnie 
wzywał, chtć więc nogi odmawiały ja t  posłuszeństwa, 
mnsiałtm się poświęcić. Do trzysta  czterdziesta sie­
dmiu przetańczonych w tym karnawale, przybyły je­
szcze trzy kilometry, choć to, jako jnź wielkopost&o, 
powinno się właściwie liczyć podwójnie. Z*raz jntro 
matu zamiar przedłożyć R.dakcyi rachunek z żądaniem, 
aby ml wypłacono „kilometrowo"... To ml się należy 
znpełnie slnsznie...

Z tokn powyższej rozmowy przekona się zatem 
Czytelnik, że właściwy karnawał dla rozbawionych 
Krakowian nls wystarczył, uszczknięto nawet kawałek 
wielkiego postn, przeznaczonego nie na wesołości, lecz 
na żałtsne rozmyślania I pokntę za wybryki, popet 
niane w karnawale. Dawniej w popielcową środę szio 
się w samej rzeczy do W entsla lnb H iwełki ua „śle­
dzie zawijane" ( ac zwane popol.rnie „Rollaopsy"...) 
pracowały też szczęki ludzkie, d J ś  i w tym kteraniu  
wojn^ wywarła swój wpływ. Przy śledziu zawijanym 
pracnją obecnie nlo szczęki, lecz nogi, żołądek nie od­
czuwa żadnej przyjemności. (becne śledzie popielcowo 
są  zatem śledziami jedynie tylko de m m n e , są zaś 
Eie tyle „zawijano c ile raczej „wywijano", gdyż roz­
tańczone społeczeństwo nie może się jakoś pogodzić 
z myślą źe to przecież jr.j po karnawale i że czas 
już najwyższy, s.by dać nogom, któro się tyle w tym 
roku napracowały, tak zasłużony odpoczynek.

Ponieważ większość zabaw publicznych odbywa się 
n nas na cele dobroczynne, byłoby bardzo wskszanam, 
aby snulazł aię jakiś statystyk, który chciałby sobie 
zadać tru in  i obliczyć, ile też pieniędzy w czasach 
tek ciężkich jak obecne, dostało się z tego ty tn ła In- 
stytneyom dobroczynnym, s  il» poszło na marne, to 
jest na toalety,, szampany I t. d. Z zastawienia tych 
dwu pczycyi ok3zuoby cię czarne na blatem, że się 
nlo opłaci skórka za wyprawę, to bowiem co zyskały 
cele dobroczynno, ule stoi w żadnym stosunku do tego, 
co obrócono na przygoto wanie się da godnego wzięć a 
osobistego uizlalu w wielzlem dzieła miłosierdzia pa-

bliczarg). A lic z tych ptenlętey poszło za granicę, 
przy dzisiejszym niskim stanie naszej marki?...

E m m  się sslnsaao gromy nc bankierów warszaw­
skich, któray w ce ln h  spoltnhcyjaych dzi&łaif na'szko­
dę nnssej waluty, ais w jednym rzędsls z nimi posta­
wić należy tych, którzy przyłożyli rękę do tego, iż 
snów miliony poszły w obcą kiesrań na różnegi ro­
dzaju f-.tsłsszkl, śwlaeldełza, smakołyki 1 t. p. Sły­
szymy nf.przykłcd, że podczas jednej z ostatnich za­
baw karnawałowych, jakiś wosoły obywatel wydzł na 
snmege szampana sto tysięcy morek 1 mlmowoll do­
chodzimy do przekonania, że te nasze zabawy na cale 
hnmsoltsrne i dobroczynne, są właściwie urządzane na 
dochód różnego rodzsjn lich Marsy i paskarzy i nic 
też w tem dziwnego, że im Ich koledzy tak chętnie 
spieszą z pomocą. Dzisiaj wydać sto t/s lęcy  marek
na samego szampana, może chyba paskarz lnb lich­
wiarz, którsmn pieniądze pchają się same oknami
1 drzwiami, a on nie wie, co z nimi począć.

W tom tylko bieda, że za tę  jego zabawę płacić
potem annzą cl, którzy aię nie bawili.

Jak zatem dziwnie od tej naszej tańJządej dobro­
czynności cdb.ja s.g amerykańska, robiąca Mele, ale 
nie tak głośno, i dlatego z wydatniejszym rezultatem. 
W poprzednim numerze naszego pisma wspcmalellśmy 
o skcyi ratunkowej E n w ira  na rzecz g b d iy ch  dzieci 
Enropy. Taka tysiąc-doterawa nczta, podczas której 
za blisko pól miliona naszych marek można byle do­
stać porcyę ry in  z odrobiną m ęsa  i garnuszek kakao, 
przyniosła też czystego dochoda ponad dwa miliony 
dolarów, cl zaś, którzy w ulej wzięli nizlał, nie wy 
dali na przygotowanie się do niej ani centa.

Gdyby nasze głodne dzieci musiały liczyć tylko 
na to, co d li  nich „wytańczą" dobroczynna osoby, n e 
ł&lnj$3e nigdy nóg, o Ile rozchodzi się o cel dobro­
czynny (s właściwie o swą zabawę...) dawno jn t by­
łyby musiały powiększyć „grono aniołków".

W  oczach świata, słyszącego ciągle nasze narze­
kania na biedę, ałe widz ącego zarazem, jek nam cza­
sem wesoło, robimy niestety przykre w rsłeaie ban­
kruta, kkrnjącego się zasadą: „z«stiw  się, a postaw 
się...", byłe tylko ratować pozory. Prawda święta, że 
„jak cię widzą, tak clę piszą", zdaje się jednak, że 
nam nie tylko nie zaszkodziłoby w opinii, ale nawet 
pomogło, że się cle bawimy, gdyż nie mamy do togo 
ani powoda, ani też nie stać nas na to.

Niestety, u nos żadna, ch.ćey nawet najskrom­
niejsze przedsięwzięcie nie m i i  się n ig ly  obejść bez 
znpełnie niepotrzebnej wystewy, która z zasadj  pożera 
lwią część dochodów. Komitety nie liczą się z ko­
sztami, wiedząc o tem, że to nie z ich idzie kieszeni. 
Im rozchodzi się tylco o to, aby się „zabawa udała*, 
chićby nawet instytneya, na któraj cel się ją urządza, 
nie miała z tego odnieść żadnej m&teryalnaj korzyści. 
Ba I cóż przy idzie z tego n. p. skrofulicznym dzie­
ciom, że paut X  lnb Y. „ wyti.uizyls się u  wszystkie 
cąjmuf, gdy efakt fm^nsowy bsla na ten cci równai 
się. zera?...

Ciche miłosierdzie 1 świadczenia baz reklamy nie 
są n nas w modzie-

I  niewątpliwie, gdyby ktoś n nas był a&sladował 
H jtrc ra  i zaproponował n sądzenie na jakiś dobro­
czynny cel podsbuoj skromnej feczty, jak nowojorska, 
spotkałby się tn  I ówdzio s wyrazami u mania, w re 
znlcacle przecież sala jadalna ś nieciłaby pnotkami, chy­
ba żaby zapowiedziano, iż będzie kabaret, tańce, stroje 
mają być wieczorowe, a, „panie proszone są o stylowe 
ryznry".

Wracając jednak do referenta bslowego, który ma 
za sobą trzysta  pięćdziesiąt przetańczonych kilomesró w, 
a nie wie co go jeszcze w uajbLźszej przyszłości cze­
ka, gdyż „śledzie zawijane", wszedłszy raz w modę, 
gotowe się, jako ariykni postny, częściej powtarzać, 
bu ii kronikarz przyznać, że jest te prawdziwą cf.srą 
zawodn i pojmowania seryo swych obowiązków.

— Z e se m nąl... — mówił słabym ghsem  — 
Zdarłem doszczętnie ostatnią purę... ;

—  Trzewików?... — d .dał kronikarz z współćzu- 
ci*m, wiedząc o tem dobrze, i  jikiem l obecnie trud­
nościami połączone jest zaopatrzenie .:ię w ten nie­
zbędny artyicał garderoby.

—- Dyabła tarn l... O trzewiki mniejsza!... — od­
powiedział ze smatną miną. — N jgi odmawiają ml 
jnż posłuszeństwa...

— Trzeba coś na to radzić!.,
— T aki... Licz powiedzieć to łatwo, a wykonać 

trudniej I .. Po inno h ta  kan t wałem po ukończenia kar­
nawału flaszkę Rcstitatronsfiaida K ulzdy i wszystko 
było w porządan.

— Pizicież to środok przeznaczony dia koni w y­
ścigowych, nie dia Intel...

— A jtdn&k smarowania nim robiły ml dobrze... 
A d i i  ani myśltć o kupienia... Po pierwsze braz go 
w  aptekach, po drnglc, gdyby się nawet I gdzieś zua- 
lusł, kazaliby ty li zapłacić, iż biedny dziennikarz aio 
byłby w stanie pozwolić sobie na podobny wydatek...

Z trzewikami ma się rzecz podobnie, bez nich jednak 
łatwiej się jakoś można obojść, niż bez nóg... Nzsz 
kostynm przyszłości będzie niedługo zapałało tak! sam, 
jak teu, którego używał w raju nasz praojcloc Adam. 
Cofjęliśmy się wstecz na innych polach, cofniemy się 
te t I pod względem ubrania.. Na Ridncie fninrystów 
otrzymał pierwszą nagrodę za najoryginalniejszy ko­
stynm pewien jegomość, który się zjawił na s u i bez 
najważniejszych części gardoroby. Początkowo sądsono, 
że się w pośpiechu zapomniał ubrać, gdy mn jednak 
zwrócono na te  nwagę, oświadczył znpełnie seryo, że 
jest fio „powojenny kostynm przyszłości"... Chuddłc 
się dotąd bez kapeluszy d h  mody, teraz przyjdzie ko­
lej na trzewiki i inne części gerdero&y, ale jnż 
z mnsn...

W  rezultacie dowiedział się kronikarz, żo karna­
wał u la ł  się w catem tego słowA znaczenia, te  ba 
wiono się wybornie, wypito cale morze szampana (dwa 
tysiące marek butelka 1...) toalety dam byty wspa­
niałe, a od brylantów bit taki ogień, iż wiele par co­
fało się dyskretnie w zaciomaioae miejsca, by oczn 
swych bliźcich n i  szwank nio narażać. Jednem sło­
wem wszystko było eomme i l  fa n i  miało się słodze­
nie, żs się jest v  Paryzi), nie w K akowłe, i to przed 
WPfn^. Nia brakło i nadprogramowych niespodzianek, 
a do nich zaliczyć nalsty improwizowaną walkę ko- 
g-.sów przy onfacio szampanowym podczas jednej ze 
zabaw. Koguty prawdziwe są dziś bardzo drogie, za 
stąpili je zatem panowie, co bynajmniej nie wpłynęło 
ujemnie na wywołane tą walką zainteresowanie, a wicia 
sportowcom dało milą sposobność do robienia wyso­
kich zakładów, który zwycięży...

— Z jednej strony —  mówił kcltgh redakcyjny 
a r if ire n t balowy ■ • szkoda w iiliu , źe ten karnawał 
taki byt krótci, z drogiej je lazk  dobrze, gdyż wobec 
tairfch wysiłków nie oyłby człowiek w stanie docią­
gnąć do końca... Źtłuj Ju o n ik m u  źe tam nie byłeś... 
Opowiadania nie wystarczą, trzeba było patrzeć na 
wszystko własnemi oczyma i pniclć w rn th  własne 
nogi...

—  B i L  —  kronikarz nu to —  kiedy I ja jestem 
w teis miłem położenia, że nżywart, os istniej pary, 
a i ta jn t j i s t  na zdurcint...

I  westchnęliśmy obaj cicho, lecz gorąco, i na tem 
skończył się wywiad karnawałowy, mogący w samej 
rzeczy stanowić tem^t b a rk o  smutny cii w khopont- 
nych rozmyślań.

Każdy medal ma też i swą odwrotną stronę, mnsl 
ją zatem mieć 1 karnawał. Kronikarz nilaży do rzędu 
tych, którzy się nis baw jl, jest zatem zdante, że bea 
itarnawała 1 to do tego t ik  hucznego, j*k obecny, 
można się było obejść, byłoby to nawet połączone d li 
ogółi. z korzyścią, nie brak jednak I takich, którzy 
twierdzą, żo jest to bardzo mądry wynalazek l ty Izo 
żJ gv.,jć należy, że jest tak krd:kl.

Glosy te słyszy się z kół knpleckich i przemyśla 
wych, robiących na karnawale bardzo dobre interesy. 
M.llony przbszly w tym okresie przez Ich kasy, nie 
stety, przowużnia za granicę, sporo jednak grosiwa 
zostzło v.' kieszeni.

Ma też karnawał swoja znacaenle, jako jarmark 
małżeński. Rok cały czekają żądni i £ądae więzów 
Rymenn na sposobność „wytańczenia" sobie przyszła 
ScI, gdyby zatem nie mogły się z jakiegoś powodn 
Odbyć to doroczne „ p rz e g ą ly "  kandydatek i kandy 
da&ów do i!tanu małżeńskiego, społeczeństwo ponio­
słoby sikodę.

Musimy się zstem pogodzić z przykrą konieczno­
ścią i powiedzieć sobie, żs bez karna wała się nie obej­
dzie, jeżeli zaś kto narzeka, że za tę zabawę innych 
mnsidiśmy zapłacić, choć s ę sami nie bawiliśmy, niech 
nas pociossa, źe w ten sposób dopomogliśmy innym, 
a obowiązkiem ńaszym przecież pomagać soOie wza­
jemnie w  miarę sił 1 możności.

W  okresie sz&łn karnawałowego, gdy każdy miał 
głowę zaprzątniętą zabawą, ni a było czasn na mysio 
nie o kłopotach, jakie każdamn, nawet I wojennym 
milionerom, dolegają, a 1 to nie jest bez znaczenia, 
ergo trzeba się pogodzić z tem, ie  i karnawał ma 
swojo dobra strony, choć może nie d li wszystkich.
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Amerykcj,priSO,w k* m u la to m : „Czerwoay cir* Rosyi Lenia V swjm prywatnym gabinecie na Kremlu w Moskwie.

Am eryka przeciw kom unistom .
Odkrycie Ameryki stało się dla s arego świata 

początkiem nowej ery. Warunki życia w nowo od 
krytej części świata ckazały się >dla ludności Eu­
ropy tf.k odpowiednia, & nawet nęcące, iż niezwło 
cznie rozpoczęła się masowa emgracya za Ocean. 
Jediych cąg&ęla tam żądza zdobycia majątkn, in 
nych chęć szukania przygód, z czrsem, gdy się 
Ameryka już prawie zupełnie została zeuropeizo­
waną, spieszono tam za pracą. Nie brakło taż i ta ­
kich, którzy iz ira il t\m  sełnonietis prz^d karzą 
cem ramieniem Sprawiedliwością nie sięgającem tak 
daleko.

Stela s ą taż Ameryka,'zwłaszcza zaś dzisiejsze 
Stany Zjednoczone, prawddwą ziemią obiecaną dia 
tych wszystkich, dla których pobyt dłuższy na „sta 
rym św.ecie* .stał się niewygodny lnb niebezpie­
czny.

Stany Zjednoczone, zwłaszras od czasu ostatniej
&y> stały się mocarstwem,' d/ktnjącem swą wolę 

toiema Świata, zależnemu dziś od nich pod każdym 
względem.
. Strnów uważa też bacznie na swą godność
i stsra «i<) usilnie o to, aby sobie zapewnić we 
7 ? ™ /  porządek, będący głównym warunkiem 

^  znaczenia na zewnątrz. Mając też jnż 
znpe me odpowiednie zaludnienie, a nie pragnąc by-

1
najmniej powojennych nabytków z E irepy, ntrndnia 
też coraz bardziej imuigracvę, w trzyma ąc ją na­
wet na dłuższy szereg lat. Ne o Amerykanie powia 
dają softie, że „Ameryka dla Amerykanów* i nie 
mają och-ity iiynajmirej uarobkiem swoim wojennym 
dzielić się żutymi, którzy właśnie dzięki owtj woj 
nie otrącili swe mienie.

Nie żyayą też sobie, by na ich ziemię miały się 
przeszczepić nowe kierunki przewrotowe, jak n. p. 
komunizm, ;ak niebezpieczne dla porządku wewnę­
trznego, będącego nieodzownym w&rnnfei- m dii zego 
spokojnego rozwoju amerykańskich interesów. A aęoi 
ich wolność amerykańska i radziby tam rozwi iąć 
swą, działalność. Tego ofcawit się z tś Ameryka, 
mając jnż deść kłopota ze swymi anarchistami i dla­
tego z całą energią pra »orządot go organizmu pań­
stwowego występuje przeciw wszelki® komunisty­
cznym zaktnom, aresztując członków przewrotowych 
organizacji i odsyłając nie posiadających obywatel­
stwu amerykańskiego i  powrotem za Oman.
‘iii,Amerykamn cmii wolmść, nie pojmnjs jednak 
takiej, jaką~;oni mn niosą. Obawia się zresztą o swe 
interesy, które, przy zaprowadzenia nowego po­
rządku byłyby bardzo poważnie zagrożone. Amery­
kanin jest zaś człowirk;em przedewszystkiem prak­
tycznym i nc. pierwsmm miejscu stawia interes.
Z tego powoda europejscy komuniś:i nie znajdą za 
Oceanem odpowiedniego ;orenu celem rozwinięcia 
swej działalności. Amerykaninowi wystarczy wol- 
neść i swoboda, jaką ma, nowej — a do tego o bar­
dzo wątpliwej wartości — bynajmniej nie pragnie.

wała jako orędowniczka zbliżenia angielsko-amery­
kańskiego. S;ąd miała się udać do Kanady, rów­
nież w celach agitacyjnych. W  rozmowie z wy- 
b-tnymi Amerykanami oświadczyła się jako zdekla­
rowana przeciwniczka komunizmu, interpelowana zaś 
o zapatrywania w sprawie irlandzkiej, wyraziła zda­
nie, że powinna ona być załatwioną bez potrzeby 
odrywania s*ę Irlandyi od Anglii.

:)la sprawy równouprawnienia kobiet angiel­
skich położyła miss Punkhurst bezsprzecznie ogro­
mne zasiągi, dziwnie też brzmią notatki pism an­
gielskich, że W Londynie pojawiły się ogłoszenia: 

Ponieważ walka o sprawę politycznego wyswo­
bodzenia kobiety, obecnie juz z wycięzko zakończoną 
została, poszukuje miss Penkhnrst jakiejś innej nie­
politycznej działalności, przynoszącej umiarkowane 
wyoi grodzenie*. Dziennikarski sprawozdawca, który 
ją po tem ogłoszeniu odwudził. otrzymał potwier­
dzenie, że -uiss Pankbnrst wobec swej niezsmożno- 
ści zmuszona jest zarabiać na życie i poszukuje j&- 
kiegu zajęcia. ^Dwadzieścia lat mego życia — oświad. 
tzyta miss Pankhnrst — poświęciłam sprawie Ko. 
biot, u ',0 myśląc o własnej przyszłości, ani żąd»jąc 
óla siebie bcdlj grosza wynagrodzenia, bo tfszyst 
kia napływające na mojs lęce pieniądze obracałam 
wyłącznie na propsg&ndę*.

Jeżeli nie jest to zwykłą kaczką dziennikarską, 
powinny kobiety angielskie pospieszyć z pomocą 
bojowniczce o swe prawa i postarać się o zapew­
nienie jej spokojnej rtwości. Na to sobie chyba 
zasłużyła.

^ r d m s U o  ra  t y  e ro ty k  nam .
W  bieżącym tygodniu rozegrał się przed kra­

kowskim Trybunałem sędziów priys ęgiych epilog 
głrśnej swojego czasu w naszea mieście sprawy 
wyrzucenia przez okno z czwartego piętra pałacu 
pod „Ji.gsięciem* Rozalii Psłkćwny, Nieszczęśliwa 
ponior-ła śmierć nu miejsca, Sprawcą w er der et wa 
był lokaj n hr. Potockich Józef Mazur.

Oskarżony, człowiek czterdziesto-siedmio letni, 
żonaty ojciec kilkorga dzieci, zapałał kn pięknej 
Rózi Pałkówny, słntącej w tym samym domn, go­
lącym afektem. Następstwem togo zbliżenia było 
oziębienie stosunku mię Izy M .żurem a jego rodziną 
zamieszkałą w Krzeszowicach. Mszar szukał stale 
towarzystwa Rózi, uczęszczał z nią stale na prze­
chadzki i do tfina, a ona choć miała narzeczonego 
chętnie te umizgi przyjmowała.

Gd? w m ija ubiegłego roku zarząd pałacu po­
lecił M żurowi wyjazd do Krzeszowic, ton się temu 
oparł, ostatecznie prjeci ż poditć się musiał rozka­
zowi.

W  krytycznym dniu gdy to miało nastąpić. 
M zur był jakoś nieswój i niespokojny, od ludzi 
stronił, popołudnia ziś nd ł s.ę do pokoju, w któ­
rym zamieszkiwała Pałkówna. Go wówczas między 
mmi zaszło, tego nie wykazała rozprawa, z zeznań 
Mizera wynikałoby, że obydwoje nie mogąc prze­
nieść rozłączenia, postanowili zakończyć życie &amo-

Amsryka tirzociw kemnu zraowi: Wydaleni z Ameryki 
komanilei-wsiadają na okręt w porcie nowojorskim,

B o j m t o k a  o pr?$*a kobiet
Miss Emilia Pm^rhorst należy do najbardziej 

może znanych w całym świecie osobistość z po­
śród angielskiego społeczeństwa. Ntzwisko jej, jako 
nieustraszonej & bardzo energicznej rzeczniczki ró 
wnouprawnienia kobiet, cdbiło się głośnem echem 
po obu półkolach, przykład joj pcciągnj za sobą 
wiele naśUdowcajń. Lat temu dzi więc wstecz był 
t i  prawdziwy postrach angielskich ministrów i ztę- 
Jów stanu, prawdziwa plaga londyńskiej pclicyi, 
której członkowie nosił: bardzo często na swych 
twarzach b .leśno ślady „ręcznej pracya kobiet, npo 
mina ących się o swe prawu.

Matka i córki, cały swój zapał i energię wło­
żyły w przeprowadzenie równonpr. wai&nia kobiet, 
nie cofając się przed najdrastyczniejszymi nawet 
środkami, m jącymi je doprowadzić do celu Dla 
nich nie istniały ź&due przeszkody, przerywały kor- 
łm y policy ne, wyłamywały drzwi, nie odstraszały 

ich nłoty, O >tatecznie dopięły swego Kobiety w Aa 
glii mają dziś czyaue i bierne prawo wyborcze, 
a zdobycie jego zaw4z'ęczają głównie miss Punk- 
Łurn i i ej energii, z jika wystęoowsła zawsze 
w obronie swej dewizy Woies fo t wotnen V7 aa 
gielckitj Izbie gmin zasiada już poseł rodzaju żeń 
sklep o, l»dy Aster,

Miss Pankhurst, wywalczywszy dla kobiet na­
leżne im prawu, nie zerwała przecież z życiem po- 
lityczne®, jak bowiem doniosły pisma amerykiimie, 
bawiła niedawao w Nowym Jorku, gdzie występo-

Bojewnioaka o prawa k a b ie t: Głośna angielsk* 
sntraiystka Miss Emilio fankhnrut.
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bóczą śmierć*- przez rzucenie się z czwartego afrykańskich. Ustanowiono dokładne klasyf&acye
piętra na brak Rynka. W  tym solo siadł:, Patftówna na Wybrzeży Kości słoniowej i Gaborii, odnosiła
w otwartym oknie, on zamierzał uczynić to 3:mo. się on: do pięćdziesięciu gatunków drsew, z któ
Nim to miał czas uczynić, ona straciła równo- s\gę rych aaledwfa z dziesiątek jest eksploatowany.
i rncęła w dół, jema, jak twierdzi, brakło sił lo 
do wykonania pierwotnie powziętego zamiarn. Spo­
kojnie zeszedł na dól, spojrzał aa lecące w kałnży 
krwi zwłoki nieszczęśliwej ofiary bez rięteszogo 
wzruszenia i ndał się na inspekcję policyjną, gdzie 
o zaszłymi wypadkn.

Zdaniem innych Mazar człowiek rosły i silny, 
wyrzucił Rózię przez okno, poczem miał sou pójść 
W jej ślady, w ostatniej chwili powstrzymał go od 
tego żal za życiem.

Kosztowne gatanki zapełnię wyniszczono, to też

Zwierząt pociągowych w"Afryce niema, mnrzyni 
wożą w szystko.; Kilka koni i wołów, które próbo­
wano zaktmatysować, o ukąszenia przez machę 
tsetse, padło na- śpiączkę.

W  cela zabezpieczenia się przed tyloma trndno-

■orderatwo u  tlo nrotyeznya: Ofiara morderstwa 
R ok.ln  Pałkdwns.

Po przeprowadzone7 rozDrawie nznrł Trybunał 
Mizara winnym zbrodni zabójstwa i skazał go nr, 
cztery lata ciężkiego więzienia.

Ekspioatacya lasów afrykańskich.
Początek eksplotacyi leśnej w Afryce pedzwro- 

talkowej sęga  epoki kolonizacyi wojskowej. W ów ­
czas nie odby--u,) jej prawie wcale, dopiero znacz 
nie późaiej rząd francuski zajął się tą  sprawą, wy- 
syła.ąc m syę Dertini, w cela poznania właściwości

f

'• : r; ■ f-
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Efc,doct»oye lasów afrykańsM cli: Mnrzyni zajęci przy obracaniu drzewa.

wyrąb lasów nregnlowano w ten sposób, że pod 
karą utraty knncesyi udzielonej odnośnemu osobni 
kowi, nie wolno ścin?,ć drzew poniżej pięćdziesięciu 
centymetrów obwodu.

Pomimo wielkiej pracowitości kolonistów eksplo 
atn'ących lasy afrykańskie, w dwndzieatei części 
nie są w litanie zaspokoić wymagań rynków fran­
cuskich, gdyż prawie całkowitość ściętych i sprze 
danych drzew jest skierowana na rynki angisJsk»e.

ZłSfęay pracowników rekrutuje się w głębi 
krain, aż do odległości fcOO do 600 kilometrów od 
wybrzeża i potrze! a dwustu do dc  usta pięćdzie­
sięciu murzynów, chcąc, aby koncesya na 25 kim. 
kwadratowych przynosiła 600 ton drzewa mie 
sięczuie.

^ O ót praca marzynów, którzy 20 lat temu znaj 
dowali się prawie w stanie niewolnictwa, bmańcy- 
pujo się obecnie i trudno bardzo ją zn»l(ź4. Marzyn 
z natury leniwy, ma ąc jakieś oszczędności, staje! 
s ę  natychmiast plant*torem, wyst reza sobie i już 
nie pracuje. Dodajmy de tego znaczne koszta utrzy­
mania robotników, c© sprawia wielką niedogodność, 
jeśli s!ę chce mieć ich większą ilość.
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PkRpataeya leeów w Afryo#: Fr*y^oto>.vatiie tratw pr»«Eaac!Sonyuh do transportn^drogą wodną1

ściami, niektórzy eksaloatorzy robią próby z różnemi 
maszynami.

Przyznać trzeba, że dla Europejczyka w szcze­
gólności ciężka jest oracn w okolicach podzwrotni­
kowych. L is broni się ostro, przeciwstawiając drwa­
lowi mar zielony utworzony z poplątanych lian 
różnego gatnnkn, tak że wśród tej wspanialej ro­
ślinności zaledwie krok za krokiem można się po- 
snm ć, % rodzajem pałasza w ręka. Zbliżenie s*ę 
do każdego drzewa, rozpoznanie go wymaga wiele 
causa i tradn. Następnie z powoda olbrzymich ko­
rzeni, zniekształcających ich pień trzeba je ścinać 
na dwa lob trzy metry nad ziemią, co nie aiatwia 
pracy. Ścięta n^honiec te olbrzymy, okładką w kłody 
d ngie ns sześć metrów, które ładnją na sanki 
bardzo płaskie, z twartego drzewa.

Zastępy marzynów c-d sta  d i sta pięćdziesięciu 
ludzi ciągaą te same po drogach pokrytych pola­
nami, a prowadzących de rzeki, lab do drogi naj­
bliższej. Kłady przywieziona do rzeki, ładują na 
t  atwy, a w okres’e silnychIdeszczów, spuszczają 
na m rze.
'jrj-.i Zanim atoli dostaną się na wodę, aby mogły 
otrzymać się na powierzchni, większość ich prze­
chodzi długiok'es schnięcia. Obdarte skory, oczysz­
czone, tracą soki i cięSar fch zmniejsza s;ę ::i : cznie. 
Niektóre gatunki, których metr kubiczny waży 
zrazn i  00 kilogramów, po wyschnięcia ważę 700 
do 800 kilogramów.

J<t&kolwiok licznemi są trudności eksplaatacyi 
lasów podzwrotnikowych, nie są ono wszakże nie­
pokonane. Odwaga^wytrwałość, inieyatywa, a z własz- 
cżb zastosowanie praktyczne metod i nateryalów 
dowtccesiy b, u ia tw i ł tiiczmiernie zadanie ko-
J- n s t v .

Oti wydawnictwa.
Szanownych P- T. Odbiorców  

p r o w i n c j o n a l n y c h  proslmj 
o wyrównanie z a l e g ł y c h  ra­
chunków, w  przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

Nadesłane._____
„HUMOR POLSKI“

Dwutygodnik humorystyczny polltyczno-satyryezny
D O  S A l tY C I A  w c a ł u j  p o ł h c u  

Cena Mrk. 7.
Adraa undakeyl l AtiwhiSetraeyl.

Kraków Kazimierza W. 98 (Nawa Wlel).
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Od Wydawnictwa! ROK 1920., będący XVII. rokiem naszego wydawnictwa, zamykamy 
z fem wewnęlrznem przekonaniem, że należycie wywiązaliśmy się, 
w miarę możności i panujących obecnie stosunków, z ciążącego na 

nas zadania. A tem było, jest i będzie i w dalszym ciągu informowanie P. T. Czytelników o najaktualniejszych zdarzeniach, 
z szczęgólniejszem uwzględnieniem naszego życia narodowego, dawania lektury zdrowej i pożytecznej.

Ze nam się to powiodło, świadczą o tem liczne pisma z uznaniem, jakie stale otrzymujemy. Nic brak wprawdzie 
i narzekań na różne braki, które i my sami uznajemy i staramy się je o ile możności usunąć, ci jednak, którzy z podo­
bnymi zarzutami występują, widocznie nie zdają sobie z tego sprawy, że pracować nam przychodzi w warunkach zupąlnie 
innych, niż byty przedwojenne.

Rok 1920. zawiódł najzupełniej wszelkie nadzieje i oczekiwania. Stosunki nie ty lk o  nie poprawiły się, owszem w osta­
tnich zwłaszcza czasach lak się pogorszyły, że kraj zdaje się stać nad brzegiem przepaści, od runięcia w ^lórą chyba cuć 
może go uratować. Ta sytuacya odbić się musiała zatem na całem życiu społecznem, więc i prasie w ogólności, w szcze­
gólności zaś na tak kosztownem wydawnictwie, jakiem są Nowości illustrowane.

Drożyzna najniezbędniejszych artykułów, z których meklóre podskoczyły w cenie nawet i pięćsetkrotnie, podwyższenie 
płac personaiu Redakcyi, Adminislracyi i Zakładów technicznych, zwiększenie opłat kolejowych i poczfowyd: i 1. J. zmusiły 
nas do podniesienia ceny prenumeraty, czyniliśmy to przecież bardzo oględnie, o tyle tylko, aby pokryć najkonieczniejsze 
wydatki i nie dopuścić do deficytu.

Przytem odpadła nam bardzo ważna i pokaźna rubryka dochodów: dział inseratowy. Nasi Kupcy i Przemysłowcy 
wychodzą z założenia, jedni, że nie mają co reklamować, gdyż towaru im brakuje, drudzy, którzy mają go dość na skła­
dzie, że sie bez lego obejdzie, gdyż Publiczność prosi się, aby jej coś sprzedać.

Praca wydawnicza w tych warunkach, to zadanie bardzo ciężkie, nie opuszczamy przecież rąk i z otuchą lepszą 
przyszłość stajemy do dalszej pracy, pewni, że ogół polskiego społeczeństwa nie odmówi nam swego poparcia, jako jedynej 
w  P o ls c e  fcktir&lEej ilu s tr a c y i, o piętnie wybitnie narodowem. Pracujemy dla dobra społeczeństwa polskiego, nie dla robienia 
interesu, nie służymy żadnym partyom, mamy leż prawo poparcia tego się spodziewać. Rozszerzanie Nowości illusirowanych 
w kołach swych Znajomych, to obowiązek każdego Polaka, któremu dobro polskiej prasy leży na sercu.

My ze swej strony dołożymy wszelkich starań, aby pomimo nadzwyczaj trudnych warunków, Nowości Illustrowane 
mogły stanowić dla Czytelników i nadal pożyteczną i przyjemną rozrywkę. Siódmy rok wojny się kończy. Po siedmiu 
„chudych** latach nadejdą może „tłuściejsze*1, stosunki się poprawią, a wydawnictwo będzie mieć ułatwione zadanie. Na- 
dz«eja lepszej przyszłości dodaje nam otuchy i siły, wyrozumiałość Czytelników dokona reszty. Da Bóg, w niedługim jut 
może czasie wrócą Nowości Illustrowane do pierwotnych rozmiarów, poprawi się też i strona techniczna pisma, cierpiąca 
dziś wiele z powodu fatalnej jakości nabywanych za wprost bajońskie ceny materyałów. W tece redakcyinej posiadamy 
kilka bardzo ciekawych powieści, które niewątpliwie zainteresują ogół Czytelników tak żywo, jak obecnie drukowane. Do­
łożymy leź starań, aby dobór materyału aktualnego odpowiadał zawsze jak najdalej posuniętym wymaganiom.

Z otuchą zatem i wiarą w lepszą przyszłość zaczynamy XVIII. rok naszego istnienia.

Oli Rediksyi.
Zw racam y uw agę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są  upraw nieni ć.r ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślg rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki c3@ nagrtsdy.
Oklaska,

Ułożył K. B., z Andrychowa.
Z podanych liter ałożyć trzy wyrazy równobrzmiące w kie­

runki, pionowym i poziomym:
a a a b
e i i
ł ł n n n
o o r
r  t  fc y y

Znmasenie mirażów: 1. Miejscowość w Galicyi zachód., 
2- Jpdna zf stolic onropejskieh, 3. Starożytny poeta grecki.

Brzebleniówki.
Ułożył S. Sokołowski, Lwów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach piono­
wych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd poziomy 
®^worzy nazwisko greckiego polityka:

Znaczenie wyrazów : i" Inaczej zakaz, I. IZról reynr.ki, 
Litera grecka, i. Inaczej związek 5 Dopłyrc Wisły.

Zadanie na rowy puno litery.
Ułożył A. Lisowski, Kraków.

2 podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
f, i, k, ł, m, n, o, o, o, r, s, t, t, n, y, z.

REBUS.

Swadrat mnożny.
Ułożył J. B , Włoeł-wek.

Z pod-mych liter ułożyć cztery wyrazy równobrzmiące 
w hiernnku pionowym i poziomym:

a a. a a
g 1, w, m 
m, u, o, o,
o, o, r , r .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze 
znacza Redakeya do rozlosowania dwie nagrody: ’ „Czarne 
perełka" (powieść); S) Kalendarz fcinilijuy na r. 1921.

Znaczenie wyrazów: 1. Litera greeka, 2 Bożek rzymski, 
3. Wybrzeże morskie (obcy wyraz', 4 Postać biblijne.

ftttz&lęzaeiEo zagadąk z  Nru 6
S z a r a : Popielec.

S eb n i: Przy cierpliwości i staraniu wicie człowiek doko*
nać może.

Trójkąt Hnglozny: Karnawał, Ameryka, Rejtan, Heni,
Apis, wąs, ar, 1.

Zadarte da yiaostawlnnln:  Śmiałków psy gry tą .

Dobre rozwiązania ~ vlesl*ll pp.;. M, Nowicki Kraków, 
J. Bici iwcKi Rzo::zów, J. Jabłoński Lublin, Z. Zawadzki Wa­
dowice, S. Za ączkowski Poznań, S. Soktłowski Lwów, S. Za- 
krzewski Sandomierc, S SygowsJtr. {fzęśźów, S. Grabowski 
Wadowic fl. Walewska Krrków, J U.rtynowici Kraków, 
M. Waszkiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa, H, walL 
górski Tomów, *4. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
Winnica, H. Malinowska Rzeczyce, W. Dutkiewicz Przemyli, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, 4. Dębiński Jisło, H. 1 u trocka 
Stanisławów, W. *itowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
M. Woźniakowski Warszawa, W, Lange Torań, J. Kalinowski 
Poznań, K. Dębicki Sambor, 4. Lipski Wiedeń, M, Mańkowska 
Warszawa, K. Waeławik Łódź, S. Balicki Radom, W. Ra­
czyński 4raków, K. Borkowski Kraków, W, Śmieszek Lublin. 
J , Opolski Łódź, S. Piekarski Poznań, M. Wysocka Jasło. 
J. Martynowiez Lwów, R. Galińska Tarnów, W, Rozwadowski 
Poznań, M. Wacyk Lwów, M, Więckowski Warszawa, E, Da- 
rowska Warszawa, J, Orzechowski Stryj, J. Wierzbicki Piotr­
ków, K. Grzybowski Fraków. S. Zajączkowski Rzeszów, 
W. Zubictei M arszawa, M. Jasińska Lwów, M. Gross Tarnów 
M. Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zniesie, M Antosz Lwów, 
J. Jagodziński Nowy Sącz, J. Walicki Poznań, R, Cielicka 
Łódź, J. Polek Lwów, S. Nowacki Lwów.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) S. Zajączkowski, 
Poznań (K s ią ż k a , 2) H. Walewska, Kraków iKalendarz). Upra­
szamy o n a d esła n ie  n a ie ż y to śe i na k o sz ta  poleconej p rzesy łk i 
nagrody.

I iiMniaasTiiiMou, mmi wielkiego es. mu h m.
u

n m  n m  ramo p n i f p a  p n  p f n a p h  żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T. 
u in F R  DR7YCTFPNYPU Cukierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów

Zamświesli jfiyjisJt Sdilelstricyi Eistól liliUreiaiycb lnttv. Eizlalirzi WiilkliEf B
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GONIEC
KHAK9WS1I

w re llb  pismo codzienne o b ard zo  bo 
gatym  działo politycznym , spo łecznym  i 
gospodarczym , referow any  p rzez p ierw  
szo rzędne  p ió ra  oolityczne.

Zamieszoza najświeższo informacje fe 
łcfoniczne i te leg raf.czne. P o siad a  .d o s ­
konale  zo rg an izo w an ą  sieć  w łasnych  
koresponden tów .
Przynosi: n a jśw ieższe  in iorm acye z kraju 
i zagran icy , w  szczegó lności handlow e 
i giełdow e, w sze lk ie  orolekiy R ządu i Sej­
m u na polt' gospodarczym , o raz  w sze l­
k ie za rząd zen ia  W ładz w  lej dziedzinie, 
o m aw ia jąc  je  szczegó łow o i krytycznie.

Obfitą i wyborową treść uzupełnia nad­
to dział: naukow y, w o jskow y , literacki 
i artystyczny . D oskonale  m igaw ki hum o 
ryslyczne, dział sza rad o w y  (co drugą 
n iedziele 6 cennych  nagród), dział mód, 
w yborne  pow ieści i. t. d.

DZiAŁ 0GŁ0S2EŃ 
zap ew n ia  m ser^n tom  p ierw szo rzędne 

korzyści.
Do n abycia  n a  całym  o b sza rze  Rzeczyc 
p a s p o H ic j.-N a  żąd an ie  w ysy ła  się  nu 

m ery okazow e.

frlbum Łe§r®nów 
ę Z  P o l s k i  — —

2esszyt l.

Certa 39 regarek
Bi D3b?ela s Hdm!̂ lsfr?Evl „Sfiiwośo! HlagJroiPsgycb".

Najskuteczniejsza roklama na prcwincyil!

„ziem ia m m i k “
(Lublin, ul. Kościuszki 9)

IM ts iii plisi dzisinlt p r i m m
mz: snaBty ro b  Is tn ien ia .

Jedyny w Królestwie Polskiem dziennik 

prowincyonalny wychodzący DWA RAZY 
DZIENNIE.

#
Szeroko rozpowszechniony na pro niscy: 
K ólest n  Polskiego i M nopolski swłasacza 
na terenie wielkiego i ócgst go Wojuwó z- 
twa Lubelskiego, liczącego 3 miliony m cszk.
Najlepsze nc prcwinnyl m iojsoe ogłoszssi

GttaęazieJ
się

w Poznaniu
N T A R G E a i  
P O I  >£ \ N S K ~

D  ♦  S Ł  dL

od 28 m & jf

d; ii czemca
1921

Wystawa wzorówE przemysłu
wszelkiego rodzaju. 

iEformacyl udziel \ i przyj mule zgloizenli

M IEJS K I URZĄD  TARG U POZBANSKIEGO
d o z n a ń ,  S o w y  R a t u s z .

Adr. te lep . „TA.RG“ Poznań. Teł. 4251.

P i :  liSrW  / M 9 e \  / M \

DtiMOrnta D, i .  FHedleiha
w M o j ł i o ,  ul. Kazidniem W.  95.(fal. 479
zaopatrzona j©st w wielką ilość czcionek różnego krojn i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelłae roboty w  żlkres drukarstwa 
schodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrknlar*©, afl«że>, tr.- 

bels i t. p. szybko i starannie, po carach nraiarkowanych.

i i i  iii l i i i ń
I s w i s t y  s z ^ u c s i i e

poleca hurt&waią : d ,..iicz.jie

Wtarst/rca Sarska
w Krakowie, ftoryaftska 18.

C * y  c h c e s z  p o z n a ć  swój ch irp k k r , lego do­
datnie I ujemna strony, przeznaczenie, skłonności 
i zdo lnoś:i, co czynie, ink postępow ać, aby osią­
gnąć pow odzenie? Przyślijcie charakter pism a swój, 
luo zainteresow anej osoby, zakom unikujcie rok 
i m iesiąc urodzenia, z ilu osób sk łada stę najbliż­
sza r o d i n a :  na ivc!i danych o irzvm arle od uczo­
nego psvch graf doga SZY LltR A -SśK O L 1<A (au- 
tora pr c naukow ych) listem poleconym  nauk wą, 
szczegM >wą an ltzę charakteru, określenie ważniel- 
seych zdarzeń życiowych Odpowiedzi na szczerze 
z dane pytani;; Cennć rady i w skazówki. P raca 
naukow a p Szyilera-SzU Inlka zaszczycona m nós­
twem od zw i podziękow ań w poczytnych pism ach 
krajowych i zagranicznych. Analizę w ysyła się po 
otrzymaniu Mrk stu. jeżeli w ziąć pod uwagę, żz wy­
konanie anal zy wy naga  kilku godzin pow ażn j 0- 
mystowej pracy, koszty oglcszeń, pocztow e itp.. wy­
żej oznaczana s u n ą  n e m o ź > w ydawać 3'<: zbyt wy- 
S ' ą  A dres: W arsz a w a , P sy o h a-G rłfo lo g  SZYLLER- 
SZKOLNilC, ul. Piękna 26s. W ątpiącym w skazów ki 

i dow ooy w ysyła się bezpłatnie.

»*af3«J!{3!aK
I H I M M I b . 1

jeat do nabycia

(stęp  pniątkowa 
wielkief

r n im & w d  * 7nk«),|

Cena SO larek polskich.

Wielkie kerzyid
PPe Kupcom i Przemysłowcem

przynosi
sbonow anie poniżej w ym ienionych w ca!e| Pol< 

znanych i jedynych pism  fachow ych :

(pililk „Kiaplft*" pnrnuruBrati kwirL M. 28 - 
, „D rogaiysta* - ,  ,  , 28 —
, /iP rcąaląjd c tó k n ii ty "  „ 28 — 

Obi ,  v,Oom g o l łn n y "  „ , 9*—
Zeszyty próbne wysyłam y za nadesłaniem

2 k arali.
A dres zam ó w ień :

P@ZBSAN, U L  WIELKA 19.

PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY!
IMPORT A EKSPORT

ma w ie lk i zbyt a a  tow ary polskiego wyrobu. R ów nież namówienia z k ra ju  uskutecznia bez­
zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie <lo IllM W trRAJifT € O M M E B € E  A S S O C iA T IO S  

L A. Prosiński, Adres telegraficzny: „IlliaiCO N  B U F F A L O 44. W. J/Bukawskl,
Prezydent. Vice-Prezydeni.

1873 B roadw ay Wszelkim poszukiwania i infurmacye załatwia sig natychmiast. Buffalo, N. Y. li S . A.

Tłiieitifi* i wydłirey: Spadkobiercy St. Liputasioco Odpór?, r.daM or: Jaiian i i r o n a m w . Almo e lu i .f i )  aokłada. UmkarniB D. B. Pnadiont. pod t u t ,  8t. Kareamanlatgo.


